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ztuka. 

O L 
Sztuk w Tokio 

a, na której spe-
ici zwraca posąg 
rsonifikacja wie-
: japońskich. 

Y APTEK 
• > ,. ; \ ) TM 
G. Antonicwioa* 

zyńskiego. Piotrjj 
:wicza. Przejawi 
Andrzeja 26, J-

ska 25. M. Kasper 
. Trawkowskicgo 

(b) 1 
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Piast—Chadecja. 
Prawdopodobny blok 

wyborczy. 
(Od własnego korespondenta). 

JtWarszawa, 19 listopada. „Robotnik" 
łfoda.ie wiadomość jakoby rokowania w 
B i t w i e zawarcia bloku, wyborczego rak • 

Piastem a Chadecja 
l"°suti(,'fy sit,- znacznie naprzód. Jeżeli nie 

'Jda. jakieś nowe okoliczności blok ten 
stwierdzi „Robotnik" można uważać 

za prawdopodobny. 

Południowa 23 
SptcjalUta .J 

Chorób • k o R* 
•> y c l i , W E N * ' 
r y . s n y c h i m°' 
c z o p l c f o w y c h . 
I.«cien!« światłe"1 

(Lampa kwarców*) 
Przyjmu). 9 d . 1' 
i od 5—8 wite*-
^ . ^ ^ ^ ^ 

Dr. mod. 

Nie potrzebujemy zagra
nicznej pszenicy! 

Wystarczy nam nasza. 
(Od własnego korespondenta) 

MI Warszawa, 19 listopada. Na wczoraj-
H t a posiedzeniu Rady Ministrów uchwa 
ł j j o między inuemi zakaz 
•7syw07.11 pszenicy oraz maki pszenne] 

z zagranicy do, Polski. . 

powróc i ł 
c h o r o b y . k ó r o * 
w ł o s ó w w e n * ' 
r y e m e 1 m o c « « * 

p ł c i o w e . 
Leczeni* <wi.il!*1" 
Lampa kwarco** 
promieniami Ro«o|| 
gena od 9—2 i ° ° 
4 - 8 . 4—5 dla pf* 
oddz. poczekalni*) 
Z a w a d z k a N R - J | 

I Dl. 
Choroby skóro* 

weneryczne. 
Przyjmuje do l " f ' 

1 - 2 1 4—8 
przeprowadź. *L< ~ 
a l . Nawrot * 

Obiady domów*"! 
12-ei do 3 - . i * f 

da|«. —Konitaf l ' ' 
nowika 19 m. 9 ^ 

BkuizerkaJ.OU*** 
tka - pr«y l l»< 

zamów, dla n i * * * , 
możnych u»t«p»* . 
Piotrkowska 

Ibuwie, « L R A N K I C 
LLZNA. manul»*!j ( 

ra swetry dam** 
palta na RATY TO 
„Kredyt" ul. N a * * * 
NR. 15 I p. 

chociażby poslad*'*' 
Izie indzi.J o 50 p* 0 * 

nt drote). 6J> 
komunikatów i » B I M 

:enia honorarium ° * * 

0 

1 1 odrzuconych re 

1 odpowiada: 
Jaw Ulatowskł 

Temperatura wynosi 
6 stopni poniżej zera. 
7. Rzymu donoszą o niezwykłych mro-

.FJh panu.;acvch nawet we Włoszech po-
pWniowycli W Neapolu mróz dochodź. 

do 6-ciu stopni, 
L? Wezuwiuszu zaś pokrytym śniegiem 
•Jntieratura wynosi 9 stopni niżej zera. 

ky wiesz, jak sie bronić 
toasz w czasie ataków 

gazowych? 

'•! FONS POŚPIECH 
.'w ca J-ej brygady' Urzędu Śled-

3 w Łodzi, odznaczony został bron-
zowym Krzyżem Zasługi 

Marszałek Francji po uroczystości zwiedził 
pamiątki historyczne Cytadeli. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, !9. 11. — Dziś o godzinie 

II-ej przed południem na dziedzińcu zam
kowym odbyła się uroczystość 
dekorowania marszałka Franci! Frenchct 

d'Esperay 
wielką wstęgą orderu Odrodzenia Polski. 

Aktu dokonał Prezydent Rzeczypospolitej 
w otoczeniu członków rządu i w asyście 
kompanji honorowej. Po tej ceremonji mar 
szałek Francji zwiedził 

historyczne pamiątki cytadeli 
warszawskiej. 

Pech lotników angielskich na polskiej ziemi. 
Aparat uległ zupełnemu rozbiciu. 

(Od własnego korespondenta). 
Lwów. 19 listopada. Lotnńcy angielscy 

Robert Ma!staf i Hfnkler, którzy wyru
szyli z Bombaju (Indje) do Lomdynu, a 
wskutek zbłądzenia 

wyładowali koło Podhajec 
(O czem wczoraj donieśliśmy), poczem 
wczoraj no południu ncszylii w dialszu, dro
gę. Widocznie pech prześladuje odważ

nych pilotów, bowiem już koło Mszany a-
parat ieh 

uległ strzaskaniu. 
Lorn/cy wyszli bez szwanku, natomiast 

ranni zostali dwaj wieśniacy znajdujący 
sie na łące w chwil lądowania. Obydwaj 
Anglicy po tej katastrofie udali się 

pociągiem do Lwowa,, 
stamtąd zaś do Londynu. 

Powstanie przeciwko Litwinom 
w Kłajpedzie 

miało wybuchnąć za kilka dni. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 19. 11. — Otrzymano tu wia
domość z Kowna, że w {ych dniach mia
ło wybuchnąć w Kłajpedzie 

powstanie przeciw Litwie. 
Uprzedzony jednak o tern litewski komen 
dant Kłajpedy zarządził 

szereg aresztowań. 
Między zatrzymanymi znajdują się rów
nież byli 

członkowie sejmiku Kłajpedzkiego. 
Ruchem powstańczym kierować mieli so-
cjal-demokraci w porozumieniu 

z ugrupowaniami niemieckteml. 

Oiii siostra W i l l i wyciioUzi m za tairaa dancingowego. 
W poniedziałek młodej parze udzieli ślubu 

pop prawosławny. 
(Telegram własny). 

Berlin, 19 listopada. W mieście Bo
chum (\Vestfalja) w urzędzie stanu cywil
nego 
odbędzie się dziś ślub siostry Wilhelma II , 
księżniczki Wiktorji z emigrantem rosyj

skim, tancerzem dancingowym Zubko-
wem, byłym pomywaczem naczyń w ho
telu. W poniedziałek ślubu kościelnego 
udzieli młodej parze 

pop praAvosławny, 

Wjazd do BrazySji utrudniony. 
Cios dla emigracji polskiej. 

Z Rio de Janeiro donoszą: 
W, związku z uchwaleniem przez kon

gres federalny w Rio de Janeiro wniosku 
deputowanego Mannibala Toledo o zwal
czaniu propagandy komunistycznej na te
renie Brazylji, brazylijskie min. spraw za
granicznych po porozumieniu sie z mini
sterstwem spraw wewnętrznych i rolnic
twa przystąf)'!Io do opracowania 
•irtwych przepisów paszporlowo - wizo

wych. 

Przepisy te mają sposób bardziej sku
teczny zapobiegać napływowi elementów 
niepożądanych (komunistycznych) do Bra 
zylji1. • • , • . ) • . 

Specjalnemu badaniu .mają według pro 
jektu podlegać paszporty pasażerów nie-
tylko III i II klasy, 

ale nawet i I-ej klasy. 
Sprawa ta będzie miała I dla naszego 

wychodźtwa do Brazylji niepoślednie zna
czenie. " . . . . , ' . . 

Prezyd jum Z w i ą z k u Abonentów Telefonicznych 

przyjedzie do Łodzi. 
(Od własnego; korespondenta). 

Warszawa, 19 listopada. Związek' Abo
nentów Telefonicznych • . < • . ( . « 

w nadchodzący poniedziałek 
przyjęty będzie ponowirie przez ministra 

Mjedzmskiego..nazajutrz, zaś, we wtorek 
prezydjum związku' 

wyjedzie do Łodzi : . 
celem zorganizowania wielkiego wiecu 
j>rzeciw liczn"kom.' '* * V' . 

P. BOI ESŁAW KNAPSK1 
naczelnik wydziału budżetowego udeko
rowany został krzyżem oficerskim orderu 

„Polonia Restituta". 

Sin 
Vt 
8? 
8? 
8? U 
« 
8? 

P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
zi n a g i i przeebowanie numeru 

J H i i H b Eeba Wimoisego" 

otrzymała 
, p. Marjanna Biegańska, 
zam. przy ulicy Bednarskiej 4. 

Numer „Echa" kupiony na 
ulicy Rzgowskiej. 

Czy zamówił Pan jut stoisko na 

Plirwiytli łMzMt l Targacli Gwiazdkowych 

A l . K o ś c i u s z k i N r . 7 3 . T e l e f o n 6 3 - 6 6 
, urządinnych przez 

Tow. Propagandy i ROZWOJD Polrt. Prisnysło i Handlu 
w W a r s z a w i e . 

?? o d 7 - g o d o 22-gro grudn ia 1 9 2 7 r. ?? 

Targi będą otwarte codziennie od godz. 10-ej 
do 33-a»|. oraz w niedziele 1 święta. - - - - - -

Giełda. 
Pie rwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,35 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34,96 
Szwajcarja 171,49 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,65 
Zloty 57,70 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,8? 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-ei efekty D O 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8»90 
W płaceniu 8,88 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

http://�7syw07.11
http://wi.il!*1
file:///Vestfalja
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APOLLO 
Dziś i dni 

następnych! 

M o n u m e n t a l n y d r a m a t e g z o t y c z n y 
w 10 a k t a c h . „LEW J10G0Ł0W" 

w roli główne-'^ 

I W A N M O Z Z U C H I N 
i N AT AL JA, LISIENKO 

• Ś p i e w y 
s o l o w e i c h ó r o w e z e s p o ł u „ H a r m o n j a " 

Nr. 273 

Id wiai 
Ro; 

ii na iw 
Tło aresztowania prezesa lwowskiego Związku 

Hallerczyków. 
Ze Lwowa donoszą.-
W brygadzie dla spraw pclitycznyclt przy i<-

rzcdzle Sedczym we l.wowlc /jawit się członek 
Ziizadu Z w i t k u Hallerczyków we Lwowie Aloj
zy Preiss, Inkasent lwowskiej filii Danku Polskie
go i oświadczył, te przysitc-dł oskaiżyć prezesa 
Związku Hallerczyków we Lwowie Bolesława 
Eustachicwicza o namawianie go 

do zamordowania 
[rezesa rady ministrów Marszalka Piłsudskiego. 

Piorntuiiiea ta wiadomość wywołała poezruko-
wo u obecnych powątpiewanie 

W normalność umysł., u a 
mówiącego. Jednakże dalsze lego zeznania usunę
ły te wątpliwości, gdy* Preiss w drobiazgowy 
sposób przedstawił dzieje swojej znajomości z 
Eustacliiewiezem. 

Poznał się z nim przed dwoma laty na jedncn 
i. zebrań Doselskich posła Murzyńskiego we Lwo
wie 1 zaangażowany został przez Łufludiiewiezi 
na inkasenta stowarzyszenia „Jedność Narodowa" 
Zbliżenie poipkdzy nimi nastąpiło w czasie wybo
rów prezesa Związku Hallerczyków. Preiss p o-
wadzll aiłłację na rzecz Eustachiewlcza, k <'rv 
aczkolwiek 

w .IImii Hallera nigdy nie służył, 
zistał dzięki wpływom postronnym obrany preze
sem. 

Po obraniu Eustachiewlcza prezesem związku 
Hallerczyków, t. j . z początkiem b. r. toczyjy się 
między EusiachJewiczem a Prełssem ozęstc roz
mowy na temat 

werbunku lud/i 

potrzebnych do „rozgrywki" z obecnym rządem. 
Kulminacyjny punkt tych rozmów nastąpi! w po
łowie hitcgo b. r. przed pogrzebem legjonistów z 
pod Rarańczy w lokalu „Jedności" przy ul. Koper
nika 20 we Lwowie. Eustachlcwlcz zapytał wów
czas wreoz Preissa: „Czybyście się nie mogli po
święcić dla sprawy 1 

zamordować Piłsudskiego?" 
Preiss odrzucił z oburzeniem propozycję 1 ro

zeszli się, nie podawszy sobie ręki. < Od. tego cza
su — według zczuafi Preissa — zaczęła- w nim 
wzrastać niechęć do Eustachicwicza; a zarazem 
zaszła zmiana w politycznych zapatrywaniach. 
Ostatecznym rezultatem tej zmiany Jest doniesienie 
o wszystkiem policji. ,, . 

Według dalszych, nit* mniej ważnych rewela-
cyj Preissa pierwsza ulotka p. t. „Komunikat łwow 
ski nr. 1" była drukowana pracz Eustachicwicza 
w jego drukarni we Lwowile, przy ul. Krzyżowej. 
Kolportował Eustachiewicz. przy pomocy kHku 
osobników, których nazwiska Preiss wymienił. 

Lwowskie władze policyjne odniosły się na
tychmiast do Warszawy t żądaniem aresztowa
nia przebywającego tab obecnie Eustachlewicza. 

\ Okazało się, że pomkmo przeszło blisko miesięcz
nego pobyto 

nie byt. on zameldowany, 
wskutek czego, poszukiwania za nim trwaJy trzy 
clnd. 

Wiadomość o aresztowaniu Eustachicwicza wy 
wołała we Lwowie 

olbrzymie wrażenie, 
albowiem jest on powszechnie znany. 

Szczegóły projektu 
o zastawie rejestrowym. 

Z Warszawy telefonują: 
Jak już donosiliśmy jedno z najbliższych po

siedzeń Rady ministrów poświęcone będzie roz
patrywaniu projektu rozp. Prez. Rzeczpospolitej o 
zastawie rejestrowym na towarze. W swej osta
tecznej redakcji projekt ten przedstawiła się w 
głównych Liniach następująco; 

Zastawiać towary można będzie na rzecz firm 
zarejestrowanych, Banku Polskiego oraz banków 
państwowych l komunalnych. Zastawiać może Je
dynie firma zarejestrowana, wykupująca świade
ctwo I kategorii handlowej lub też przemysłowej 
od I — IV. 

Przedmiotem zastawu rejestrowanego mogą 
być tylko towary znajdujące się 

w posiadaniu dłużnika 
lub też u osoby trzeciej do dyspozycji dłużnika. 

Zastaw rejestrowy na zabezpieczenie istnie
jącej wierzytelności ustanowiony być może na 
sumę 

nie niższą od 20 tysięcy złotych. 
Zastaw rejestrowy zostaje wniesiony do rejestru, 
prowadzonego przez właściwy sąd rejestrowy. Re 
lestr ten Jest prowadzony 

po za rejestrem handlowym. 
Wszelkie adnotacje I wpisy do rejestru zastawo-
wego podaje się do wiadomości publicznej. Osobv 
zainteresowane mogą protestwać w ciągu dni 15 
przeefw uczynieniu zastawu. 

Dłużnik nłe ma prawa bez zgody wierzyciela 
sprzedać zastawiony towar. 

Za wykroczenia przeciw przepisom ustawy 
dłużnik będzie karany aresztem do 6 miesięcy i 
grzywna do 3000 zł. 

Wyrok w procesie komunistów 
w Piotrkowie. 

Piotrków, 19 listopada. Wczoraj po trzydnio
wej rozprawie został ogłoszony wyrok w głośnej 

sprawie 17 komunistów. 
Skazani zostali Tadeusz Solecki, Lebusz Szpal-

ten, Walmty Podgórnlak po cztery lata ciężkiego 

więzienia. Stefan Mazalski, Edward Marszałek, 
Salomon Goldberg, Stanisław Oolakowskl I Józef 
Fronczyk po trzy lata ciężkiego więzienia. Reszta 
oskarżonych została uwolniona. 

Kobieca zemsta za obmowę. 
Radny m. Łucka wypollczkowany 

podczas obrad. 
Bejlina Z Łucka donoszą: 

W czasie przerwy podczas obrad ra
dy miejskiej, żona b. zastępcy przewodni
czącegopoprzedniej rady miejskiej,, d-ra 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(--) ,'ofre. sowiecki reprezentant podczas za
darciu traktatu pokoju z Polską, późniejszy amba
sador v/ 'lokio i Berlinie, popełnił samobójstwo z 
cbawy przed represjami. Należał ostatnio do opo
zycji. 

(—) Marszalek Prancji Eranchet d'Esperey po
stanowił w poniedziałek odwiedzić Łódź. 

frakcji żydowskiej, 
wypoliczkowala 

radnego TBromberga, sjoniste. 'Tłem zaj
ścia był artykuł Bromberga. zamieszczo
ny w piśmie prze zniego redagowanem, a 
"włączający czci dr. Bejlina i jego żony. 

Wypoliczkowany Bromberg głośno za 
wołał: „Mój artykuł na Bejlina wart na
wet wypoliczkowania". P. Bejlinowa, opu 
szczając salę, na wezwanie przewodni
czącego rady, oświadczyła: „Jak może 
taki 

szantażysta I łajdak, 
jak Bromberg, być radnym miejskim". 
Zajście powyższe wywołało dużą sen

sację w mieście. 

Czy wiesz jak masz zabezpieczyć swoją rodzinę 
przed działaniem gazkw trujących? 

[Pd czasu jak czlo 
Ne się jego walka ; 

•TOżytniejszych ze 2 
Przaly się spustoszę 
iPlane i nie ulega w;v 
piśniejsVycli wieko 

przeciwstav 
•czacemu żywiioło\ 
najdawniejsze pcv 

kiei pałacem zagadnieniem jest ̂ budoVf^^J^%ę^^ 
" ' Pnia Chrystusa. W 

•rwsze brzaski ins 
pypadain na czas ro 

Prasa angielska o potrzebach Polski' 

dróg ,Financial. Times'' w dłuższym artykule, oma
wiając1 znaczenie pożyczki stabilizacyjne] dla Pol
ski, podkreśla konieczność zainteresowania się za
gadnieniami komunikacyjneml kraju. 

„Jedną z pierwszych potrzeb Polski, dla której 
trzeba szukać'kapitału zagranicznego Jest 

budowa dróg żelaznych 
— pisze „Financial Times" — obecnie bowiem w 
stosunku do ludności, Polska — posiada praw.e 

na]mnle| kolei 
w całej Eu ropie t a więc na 100 km. kwadr., przy-
peda: w Angljl-lóiO km., w Niemczech 12.2, a w 
Polsce tylko'S; ua 100 M Ś mieszkańców: Angłja 
8.8 km„ Niemcy 9.6", a Polska tylko 0.7 km. Bez 
gęstej sieci kolejowej nie może być mowy 

e> zwiększeniu urodzajów 
I wiekiem iastasowaniu nawozów sztucznych". 

Zwracają* uwagę ua problem komunikacyjny w 
Polsce, ,vF!uancta! Times" dotknął niewątpliwie 
jednego z podstawowych zagadnień gospodar. 
ezych Polski, .• : i <>..-

Rozwój naszego rolnictwa I górnictwa, jako też 

kolei". 
szeregu podstawowych przemysłów MirowcoWJ** 
zależny będzie przedcwszystklem 

od rozbudowy sieci komunikacyjne]. 
Obliczenia fachowe stwierdzają, że rolntóW 

polskie traci około 375 mflj. al. rocznie z 
fatalnego stanu dróg bitych. Tak samo nasze 
nlctwo i przemysł tracą corocznie 

setki milionów 
z powodu niedorozwoju sieci kolejowej. 

Dtotego plerwszemł, najnlezbędnlejszeml 
stycj. ml, które znacznie podniosą ogólną re 
ność gospodarstwa polskiego, to inwestycje 
końmi ikacyjną. Pierwszeństwo posiadają 

drogi bite i regulacja rzek, 
następnie drogi żelazne, a na parnym ostatku, 
down kanałów wodnych. 

Nic wątpimy, żc rząd, dysponujący obecnie 
reałi; r.cji pożyczki wlokszcml wolneml kwfl 
na Inwestycje gospodarcze, zwróci główną u* 
na pK.Him komunikacyjny, a dalszy dopłyW-i 
pttalów skieruje przcdewszystklem na r o i W 
w ; drósj bitych I żelaznych. 

dr> 

Stosunek Gdańska do Polski 
nie ulegnie zmianie. 

Gdańsk. 20 listopada. Tutejww „Qąacta Odań-
ska" zastanawia sie w dzisiejszym artykule wstęp 
nym nad prawdopodobnym kursem przyszłej poli
tyki nowego senatu gdańskiego I dochodzi do wmo 
skw że kurs ten w stosunku do kursu senatu na
cjonalistycznego. ». 

niewiele sle zmieni. 
Do rządu przyjdzie wprawdzie partja socjalł> 

styczna, niemniej jednak 
Wig rrac będą mleć: ,' 

senatorowie główni, 
p;-il;n;cntem nieodpowiedzialni, a wis* 

Vórry dotychczas sterowali polityką 0w| 

zmieniona konsłl 

:ydujący wpływ na 

pr;-.' 
sami 
ska. 

Bwû c! nie zostanie 
Gdafhka w kierunku 

r ir lrmentaryzacj l gdańskiego sanatu 
dopóty nie możemy mleć nadziel na zad 
węzłów między Polską 1 Odańsklem. 

Jeśli kochasz swoją Ojczyznę, jeśli chcesz Ją widzi^ 
potężną i wielką, zapisz się na członka i zainteresuj 

się sprawami T. 0. P. 

Tydzień Obrony Przeciwgazowej. 
W dniu dzisiejszym o godz. 19 m. 30 wlecz, 

w sali Patronatu nad Młodzieżą Rzemleśln'czą 
(Gdańska 111) mjr. szt gem: Erllch wygłosi odczyt 
P t. „Poznajcie niebezpieczeństwo gazów trują 
nych". 

Dzis o godz. 19 wieczorem mjr. Busz wygłosi 
w sali YMCA (Piotrkowska 81) odczyt p. t. „Czu
waj! Wróg dotychczas tile pogodził się z myślą, 
żeś wczoraj jeszcze niewolnikiem, — a dziś wol
nym orłem". 

Jutro, w niedzielę o godz. 10 m. 30 P1 

południu w sali Związku Harcerstwa (Ewi 
beką 9) ppłk. Bartoszklewlcz wygłosi odczyt 
„Co każdy obywatel o gazach trujących wied: 
powinien?" 

Jutro o godz. 3 m. 30 odbędzie się na P!*** 
Hallera wielki pokaz walki chemiczne! I obro"' 
przeciwgazowe]. 

Masz za moją krzywdę! 
K r w a w a z e m s t a n o ż o w n i k a . 

l.ódż, 10 listopada. Wczoraj około godziny 0 
wieczorem dom przy ulicy Dworskiej 39 był tere
nem krwawych porachunków osobistych. Do prze 
ihodząccgo przez korytarz mieszkańca tego domu 

27-letnlcgo Stefana Stefaniaka 
podbiegł niewykryty dpt\d sprawca I krzyknąw-
izy „Masz za moją krzywdę!", ugodził Stefaniaka 
nożem w klatkę piersiową, w okolicę serca. 

Stefaniak z Jękiem osunął się na ziemię I 

u. Wielkie pożar 
ądku dziennym, o 
(Ważnie mowy na1 

pożarny zabrzt 
kańcow było 

ratowanU 
zyrządy, klóryc 

•używano, ccciii 
ają się na nic be 

rozwalania mm 
dopiero zjawiają : 

niezdarne 
terws/ą wfaściiw; 
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wieku w połowie 
Heidie z Holandiji i 
nic wężów i poin 
Limo udoskonaleń 

Ke i powoływania 
l ita ognia rezultat; 

znikome. Przez b 
Poiici stawiano tam 
1 Wielki pożar w 1 
Hiloiiąf ni mniiei nii 

13.400 d 
>0raz bardziej uśw 
fc daremnych zapa; 

s5'ly fteycznej, lec2 
walki z oguikM 

»op do stwoTzenfi 
l"ariych straży p 
WSZĄ 
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Jąryżu, podczas gc 
gała jeszcze o nic 
Wła<r ̂  184? roki 
s^dymem. 
Nkjważnicjsze udo 
1c w drugiej polo 
•na terenie środlko 
'Systemu sygnał<! 
Firma Siemens i 1 

truowała telegr 
ach strażacki ze 
z policją, który 
niegdzie w uży< 
j dirogocennej m 

'^prowadzono późi 
sikawki motorom 
Ucy zapasu wody 

wyrzucanych 
pieńku węgla. 

» W końcu ubiegłeg 
C^Ko stulecia zap 
r^ny w systemie s 
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Zemsta 
stracił przytomność. 

Tajemniczy mściciel zbiegł niespc.strzez<"u' 
przez nikogo. Do ciężko rannego Stefaniaka " 1 
wezwano karetkę miejskiego pogotowia ratunk" 
go, którego lekarz po udzieleniu pomocy odww 
Stefaniaka w stanie groźnym do szpitala prz: 
Drewnowskiej. 

Tajemniczego sprawco krwawego poracl u f l l*Jhv?esz Jo niczem? ' 
poszuukują władze bezpieczeństwa pubiiczneS11-

Norberto Neri spt 
Popiół z papierosa 

nerwowym nu 
ern, spojrzał na n 

•to i począł bębnić 
Czy nie czyh 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczornego 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 

„Śmiertelny skok po ciężkie] operacji" 
zauważyli umyś'ny błąd: 

śmiertelny krok po ciężkie] operscil" 
czyli zamienione słowo: 

„skok" na „krok" 
zgłoszą się futro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cle) po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numef 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu sle po nagrodę należy P 1 1 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drufd Ł ' c ' i l a i ' ;ilc 
mer z tego samego dnia bez tego błędn, fc^' U s t a - ^ 
normalny. L u e t n nic i 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakłado*1 

nieważne. u 
Setną osiemdziesiątą piątą premię w W° 

30 złotych za uwagę 1 przechowanie nurt*1 

..Łódzkiego Echa Wiecz." otrzymała 
p. Marjanna Biegańska 

zamieszkała przy ulicy Bednarskiej 4 ^ j f l 
Numer „Echa" kupiony na ulłcy Rzgowski**" 

nalałem w więzieni 
k*-~ Wiem... Znajor 
T ty lko przyjechałe 
*tti gd^eś tę notat 
°r€... Nigdybym Si1 

'°bie nie spodziew 
^ W i e m . Sam nie 

ó*' L^So doidzie. A!e pi 
/ P v . Wciągnęła r 

™*yntu nrło^ci. Zn 
wchłaniałem jej za 

łosy, ca 
1 !i;c poza nią 

Kjałem. Jej ból i śn 

Więc dlaczego 
Bo mnie zdrad 
doprawdy?... 

' Nie zamordowa 
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r w i a d r a z wodą do motorowej sikmki 
Rozwój straży pożarnych w ciągu stuleci. 

Od czasu jak człowiek ognia używa, 
ftuje się jego walka z ogniłem. Już u naj-
Bfożytniejszych ze znanych nam ludów 
przały się spustoszenia przez ogień wy
słane i nie ulega wątpliwości, że od naj-
BśtrJcjsY.ych wieków szukano środków 

przeciwstawiania się 
toczącemu żvwidowi. 
•Najdawniejsze pewne wieści o przy« rOzbudoV/d Wach do gaszenia ognia sięgają poeząt-

..., M ^rzymskiego cesarstwu i epoki haro-
Nia Chrystusa. W środkowej Europie 

łów S O T O W C O W J ^ E ^ S ^ brzaski imstytucyj pożarnych 
•ypadaia na czas rozkwitu miast w XII 

*ku. Wielkie pożary były wówczas na 
ptdku dziennym, o gaszeniu zaś ognia 
Ważnie mowy nawet nie było. Skoro 
&t pożarny zabrzmiał, główną troską 
Szkańców było 

ratowanie życia, 
przyrządy, których przy gaszeniu o-

używano, cechuje pryinitywność: 
Jlają się na nic beczki z woda, sicki/c-
p> rozwalania murów i drabiny. Póź-
dopiero zjawiają sic 

niezdarne sikawki, 
fierwsza właściwa, sikawkę wynalazł 
er augsburski Platner na początku 

Iwieku w polowie zaś XVII bracia van 
Rleidie z Holandiji udoskonalili ją przez 
knic wężów 3 pomp ssących, 
i l imo udoskonaleniu przyrządów jed-
Be i1 powoływania masy ludzi do zwal-
fca ognia rezultaty były zwykle bar-

P znikome. Przez burzenie domów naj-
Boilcj stawiano tamę klęsce ogruiowcj. 

Wielki pożar w Londynie 1666 roku 
Phlonąf ni mniej mi więcej jak 

13.400 domów. 
pOraz bardziej uświadamiano sobie pod 

daremnych zapasów z żywiołem, że 
Siły fizycznej, lecz planowej organiza-
iHa walki z ogniem potrzeba; to dało 

>p do stworzenia militarnie zorgani-
anych straży pożarnych, z których 
Wszą 

powstała w 1716 roku 
bryżu, podczas gdy reszta Europy ani 
lała jeszcze o nich. W Hamburgu na-
'Watf w 184? roku 1200 demów posz-

P dymem. 
Najważniejsze udoskonalenia wprowa-

w drugiej połowie ubiegłego shile-
|na terenie środkowej Europy dotyczą 
f systemu sygnałów pożarnych. 
Pirma Siemens i Halske w Niemczech 

, P"struowała telegraf, łączący główny 
f^ach strażacki ze w szystklcml innemi 
g z policją, który i dziś jeszcze jest 
pęniegdzie w użyciu. Dla wyzyskania 
fttej drogocennej minuty podczas poża-

T)rowadzono później w miejsce paro-
sikawki motorową i wehikuł, dostar-
la.cy zapasu wody w iHośai około 500 li-

wyrzucaiiych zapomocą ciśnieniu 
'tlenku węgla. 

•W końcu ubiegłego i na początku bie-
*go stulecia zaprowadzono wielkie 
Niy w systemie sygnalizacji. 

Ameryka rzecz prosta pochodowi, po
stępu przodowała zawsze. Wraz z wpro
wadzeniem aut siła konna została usunię
ta, parowe sikawki ustąpiły miejsca si
kawkom motorowym, smolne . pochodnie 

elektrycznym reflektorom, przez co wiiel-
k! szmat romantyki strażackiej przestał 
.stniieć. v 

Z początku myślano, że motory ben
zynowe nic nadają się dla straży pożarnej 

Sprzeczność. 

komunikacyjnej. 
lerdzają, źc rolnlcW 
. al. rocznie z poww" 

Tak samo nasz* 
rocznie 
M Ó W 

cl kolejowej, 
nie.rlicdnloi' 7cmi 
rinlosą ogólną ret 
o, to inwestycje w-
stwo posiadają 
Kulacla rzek, 
na parnym ostatka 

!ysponujący obecnie \ 
:ml wolncuii kwot* 
zwróci główną uV* 

, a dalszy doplyW-ł 
zys-lkiem na rozbuc 

olski 
i główni, 
>wiedzialnl, a wJf*' 
irowall polityką Od*!1 

cmlenlofla konsły 

larlsklego sanatu. . 
nadziei na zaclśnl«fl', 

Ją widzieć 
zainteresuj 

arej. 
gods 10 ni. 30 
Harcerstwa (Ev 
:z wygłosi odczyt 
ich trn]qcych wie 

odbędzie się na 
I chemiczne] 1 obr 

O n a : — To jednak dziwne, że mężczyzna goni za kobietą, 
a kończy się tem, że ona go prędzej czy później złapie. 

Cierpienia niewolnic mody. 
Z a b a r w i a n i e pol iczków i w a r g . 

W gabinetach „kultury piękności" No
wego Jorku. Paryża i Londynu istnieją 
już specjaliści, którzy różują policzki, za
barwiają też na różowo lub na purpurowo 
wargi tak, że barwa nadana policzkom 
lub wargom 

niescliodzi już nigdy, 
nie potrzebuje wcale ciągłego odświeża
nia. A dzieje sie to przez nakłuwanie skó 
ry, cienką, ostrą igłą i wprowadzanie pod 
naskórek odpowiedniej barwy. Zupełnie 

Na jw iększa fabryka lokomotyw. 
P A R O W O Z Y NA M O R Z U . 

Niedawno dokonano załadowania na 
okręt 44 lokomotyw, przeznaczonych dla 
Brazylji, a zbudowanych w fabryce Bald-
wina. Fabryka" ta posiada najlepsze na 
całym świecie wyposażenie 

w zakresie budowy lokomotyw. 
Cyfra ta jest bezwarunkowo rekordem 
nawet w Stanach Zj. 

Można sobie wyobrazić, jak ostrożme 
trzeba było te lokomotywy ładować na 
okręt, by uniknąć możliwości wpadmę-

tak, jak czynią dzicy! 
A choć nakłucia te są bardzo bolesne 

potrzeba zaś ich kilkaset, aby osiągnąć 
wynik pożądany i choć kosztują drogo, 
bo za operację warg trzeba płacić 

15 funtów szterl. (około 650 złotych), 
a za operację policzków 40 funt. szterl. 
(około 1 800 złotych), to jednak nie brak 
niewolnic mody, poddających sie temu 
bolesnemu zabiegowi dla zadosyćuczynie 
uia swej próżności. 

cia ich w morze lub też przechylenia się 
statku wskutek wadliwego 

rozstawienia tych kolosów. 
Załadowanie odbyło się przy pomocy 
własnych dźwigów okrętu, który ma tak-
silne maszty do ładowania, że z łatwością 
podnoszą one całą lokomotywę i stawiają 
w dowolnym punkcie. Zakłady BaldwI-
na dostarczają lokomotyw całemu światu. 
Ma ich sporo także Polska. 

i dawano wszędzie elektromotorom pierw 
szeństwo, używając je nawet do Wzno
szenia i opuszczania drabin mechanicz
nych. 

Po wojnie jednak wszystkie straże po* 
żarne przeszły na auta benzynowe 

i benzynowe motory do drabin. 
Podczas kiedy Europa walczy z ogniem z 
wewnątrz. Ameryka z zewnątrz go ata
kuje. Wszystkie prawie większe insty
tucje pożarne w Ameryce mają 

.wieże wodne, 
powodujące jednak znaczne szkody. Dla 
tego też wślad za każdym wehikułem po
żarnym idzie zabezpieczony od ognia we
hikuł, usuwający wodę możliwie prędko. 
Dla zwalczania ognia w spichrzach porto
wych i wzdłuż rzek mają straże ogniow? 
doskonale działające 

łodzie strażackie, 
które ponadto czasu wiosny oddają zna
komite usługi przy pękaniu lodów i nie
szczęśliwych wypadków na wodzie. 

Ażeby łatwiej do ognia dotrzeć stra» 
że ogniowe używają ostatnio 

masek gazowych 
w rodzaju tych, które podczas wojny 
przeciw atakom gazowym były stosowa
ne, lecz w udoskonalonej formie. Na każ 
dym wozie pożarnym znajduje się cały 
szereg najrozmaitszych przyrządów ra
tunkowych, a wielkie zawodowe straże 
pożarne mają ponadto oddzielne auta, tak 
zwane 

samochody ratunkowe 
Z pełnym rynsztunkiem przyrządów i wy
ćwiczonej załogi, które się wysyłają na 
miejsca pożaru czy nieszczęśliwych wy
padków. 

Dla gaszenia 
palących się płynów 

straże pożarne używają dziś rozmaitych 
środków. Londyńska straż pożarna na-
przukład ma specjalny wóz z gaszącą 
pianą dla pożarów substancyj płynących. 
Zapomocą specjalnego urządzenia można 
Inianowicie kierować nieprzerwany stru
mień piany na palący się płyn. 

Inowacja ta znajduje coraz szersze za
stosowanie, wobec tego że niejednokrot
nie szkody wyrządzane przez gaszenie 
wodą są większe 

od szkód z powodu ognia. 
Różne chemiczne środki przy różno

rodnych rodzajach pożarów również 
.wchodzą coraz bardziej w użycie. 

Na polu ubezpieczenia od ognia" zrobio
no też w ostatnich czasach bardzo wie
le. Zaopatruje się mianowicie instytucie 
narażone na niebezpieczeństwo pożaru: 
składy palnych artykułów, domy handlo
we, teatry itd. automatycznemi przyrzą
dami do gaszenia ognia, które wybucha
jący ogień 

tłumią w zarodku. 
Zaopatruje się również lokale powyż

sze w automatyczne sygnały pożarne, 
które przy wybuchu ognia przez działa
nie ciepła wprawiają się w ruch. 

Straż pożarna jednem słowem dzielnic 
ogólnemu rozwojowi techniki dotrzymuje 
kroku i trudno zaprawdę przewidzieć, ja
kie epokowe wynalazki na tem polu przy
szłość nam przyniesie. 

łoiniiość. 

innego 
) pogotowia ratunk"^ 
ileniu pomocy odw1'' 
m do szpitala przy 
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Zemsta męża. 
biegł niespostrzezo* 1 Norberto s p u ś c i ) j g j o w ę i strząs-
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krwawego porach!"1 

Eeństwa publicznego 

Wieczornego" 
kilkanaście mime^* 

nagrodę należy prz 
Metan oraz drugi D < 

bez tego błędu, 

całemu naklado*' 

Popiół z papierosa do popielniczki! szyb 
nerwowym ruchem. Zaciągnął się 

*rn, spojrzał na mmiie, wybuchnął śm;e 
i począł bębnić palcami po stole. 

*- Czy nfe czytałeś wcale gazet?... 
£.Wiesz o niczem? Nawet o tem, że prze 
ciałem w więzieniu dziesięć miesięcy? 

U"- Wiem... Znajomi mówili mi o tem, 
B tylko przyjechałem do Wenecji.... zgu-
L1?1 gdz;eś tę notatkę z gazety. Żal mi 
h / e - Nigdybym się czegoś podobnego 
P 'Obie nie spodziewał. 

iem. Sam nite przypuszczałem, że 
^?o dojdzie. Ale przecież byłem wtedy 
JP. Wciągnęła mmiie zdradziecko do 
^yntu m;,łości. Znała dobrze drogę, a 

1 f c ^ c ' 1 ' a , ' : i ' e i n i°J zapach, całowałem jej 
c Ł^' usta, włosy, całe jej ciało. Nie wi-

e m nic poza nią. Wszystko w niej 
Jej ból i śmiech. Byłem oszoło-Phałe: 

ita premję w 
>rzechowanie 
trzymała 
legariska 
InarskleJ 4. 
ła ulicy Rzgowski* 

Więc dlaczego ją... zamordowałeś? 
Bo mnie zdradzała. 
Doprawdy?... 
Nie zamordowałbym jej, gdyby rze

czywistość nie otworzyła mi: oczu. 
— Dziwie się, że mie skazali cię na do

żywotnie więzienie. 
— Uznano mnie za niepoczytalnego. 
Norberto rzucił niedopałek, roześmiał 

s'e nerwowo, załamał ręce i potrząsnął 
głową. Spojrzałem na niego. Nie mogłem 
spojrzeć mu w oczy, które pełne były sza 
leństwa i z których jakiś lodowaty spokój, 
właściwy tylko samobójcom. 

Czułem, że chce md coś powiedzieć. — 
Milczenie nasze było niespokojne jak jego 
sumienie. 

Siedzimy sami w małej kawiarence. 
O tej porze w kawiarniach weneckich ni
kogo nilema. 

Zaczął opowiadać cichym głosem; jak-
gdyby się obawiał, że go usłyszą. 

— Czy wiesz, kto mi otworzył oczy? 
Jej mąż. Przypominasz sobie? Łucja We-
ster miała męża. Dystyngowany, arysto
kratyczny, wykształcony mężczyzna, ale 
biedny człowiek, zrujnowany duchowo i 
materjalnie. Spotkaliśmy sie pewnego wie 
'.zora w kawiarni „ExcelsiłoT". Mówił wte
dy nawpół cynicznie i patrząc na mnie po-
gradliwym wzrokiem. 

Powiedział wtedy: 
— Ja wiem, że pan ją kocha... 
I roześmiał śię. Znasz jego śmiech!... 
— Żal mi pana... — ciągnął dalej We-

ster. — Pan bardzo nisko spadł, mój pa
nic... 

I znowu się roześmiał. Nic mu nie od
powiedziałem, gdyż łzy stanęły mi w 
gardle i nic mogłem słowa ze siebie wy
dobyć. 

Po chwili zaczął znowu: 
— Pan jest ślepy, ja to widzę... Pan nic 

nie wie... Pan o tem nie może wiedzieć. 
A więc: moja żona zdradza pana... 

— Co?!.. 
Bałem się, że spadnę z krzesła. Nogi 

zatrzęsły się pode mną. Ręką przytrzy 
małem się o stolik. 

—' Tak, ona zdradza pana z każdym, 
ale nie tak brutalnie, wie pan, wyrafino
wanie, elegancko... Ale niech się pan tem 
tak bardzo nie przejmuje... Ja też wiem C H 
to znaczy. To może doprowadzić do sza
leństwa. Ale ja się już z tego wyleczy
łem. Niech pan tego nie uważa za zem
stę z mojej strony, chce panu tylko wy
rządzić przysługę. Pan przypuszczał, że 
ona tylko do pana należy całkowicie, pan 
nie mógł inaczej przypuszczać. A ona 
uśpiła pańską podejrzliwość w sposób nik 
czemny, jak potrafi uczynić kobieta ko
chająca. Postanowiłem zbudzić pana, o-
tworzyć panu oczy. Proszę, może pan 
będzie łaskaw udać się za godzinę do jej 
mieszkania... 

krzyknąłem. To niemo — Nie! 
żliwe! 

— Pan jest dzieckiem... — odparł We-
ster z ironicznym uśmiechem na twarzy. 
Pan źle skończy, mój drogi panie, wid?i 
pan, ja na pańskiem miejscu inaczej za
łatwiłbym tę sprawę... Pan powinien.. 
Pan sam zresztą się domyśla... Ja tego 
nie uczynię, bo cóż mnie.ona obchodzi.. 
Ale zapewniam pana, gdybym ją poko
chał tak jak pan, zamordowałbym ją na 
miejscu... Takie kobiety trzeba usuwać z 
powierzchni ziemi, żeby nie zatruwały ży
cia mężczyznom i tylko pan może to uczy. 
nić, właśnie pan, który ją tak szalenie ko • 
cha i który w tak bezczelny sposób jest 
zdradzany... 

— Dosyć! — krzyknął en 
Wester spojrzał na mnie z 

i odszedł... 
— Teraz rozumiesz już 

prawda?... , 
— Teraz, rozumiem.., 
—• Poszedłem do niej. Byłem zdener 

wowany. Starała się mnie uspokoić. Za 
klinała się na wszystkie świętości, że to 
nieorawda. Nic nie nomogło. W trzy 
godziny potem w gondoli przy San Nicole* 
di Lido zamordowałem ją trzema wy
strzałami z rewolweru. 

Dosyć' 
uśmiechem 

wszystko 

« 
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W farmie srebrnych lisów. 

Ruchoma wysepka na bezmiarze wód 
Siedem dni w łodzi na wzburzonem morzu. 

W Jabłonkowie w Czechosłowacji ist
nieje dziewięć farm, w których produkuje 
się... futra lisie, hodując t. zw. 

„srebrne lisy" 
tak drogocenne i budzące pożądliwość każ 
dej wytwornej damy. 

W jednym z praskich dzienników znaj
duje s;ę opis takiej „formy". Farma srebr
nych lisów znajduje się za miastem, na sto 
ku górv w lesie. Położona jest dość wy
soko, bo 500 m. ponad powierzchnią mo
rza. Srebrny lis rozwija się bowiem tylko 
tam. 

gdzie winogrona nie dojrzewają. 
Farnui została założona zalcdwo przed 

trzema laty. Obecnie zawiera 15 par „za
rodowych" lisów; 14 par pochodzi z Ka
nady, a jedna z Syberji. Oczywiście licz
na rodzma otacza owych 15 par... 

Drogocenne zarodowe lisy są umiesz
czone w wielkich 15-metrowych klatkach, 
których ściany opatrzone są w druciane 
zaszalowania. Obok siebie stoją zwykle 
owite klatki: jedna dla lisa, a druga 

dla lisicy wraz z ]ei potomstwem. 
Srebrne lisy są monogamistyczne; sa

miec kontentuje się przez całe życie jędrną 
tylko towarzyszką. 

Na wolności żyją iDsy te — w lecie li
czące długości 45 cm. i mające czamohru-
natny kolor, puszystą kitę z białym koń
cem — w norach pod ziemią; w niewoli 
mają specjalnie skonstruowane skrzynie, 
imitujące przemyślnie naturalne I „miesz
kania" lisów. 

W środku klatok znajdują się niskie 
ławki drewniane, na których lisy z luboś
cią spoczywają; na nich często, nawet w 
zimie — 

spędzają noce. 
A kiedy szaleje śnieżyca, pokrywa zu

pełnie zwierzę, które spoczywa pod po
włoką śnieżną i1 może śni o dalekiej, zimnej 
ojczyźnie.., 

Ńa szczycie stoku górskiego, nad klat
kami znajduje się wieża obserwacyjna. --
Tu siedzą hodowcy w okresie ruji — roz
poczynającym Się w styczniu — i obser
wują parki, by dokładnie rozpoznać, kie
dy w każdej „rodziinie" przyjdirte pa świat 
potomstwo (a ma to miejsce w 51 dni). 

W każdeni legowisku samicy uttrcsz-
czouy jest mikrofon. Hodowcy mogą za
tem słyszeć, jak -się zachowuje samica po 
porodzie. Poznają oni z jęków i skomliń 
małych lisków, czy matka zajęła się nie
mi, 

czy też nie; 
w tym wypadku diają im zastępczą mamę, 
sukę lub kotkę. 

Samica rodzi 2 do 7 lisków, przeciętnie 
iztery. Wyżywienie potomstwa odgrywa 
wielką rolę, gdyż od niego zależy głównie 
jakość futra. Żywność jest mieszana, bo-

uta tulił? 
Oryginalny konkurs. 

Wytwónie amerykańskie dla stworze
nia nap^ów do swych wielkich filmów an 
gazują specjalnych ludzi, którzy, w zale
żności od ilości napisów i trudności w Ich 
opracowywaniu, 
pobierała mniejsze lub większe honoraria. 

Realizator Edward Slorrran, twórca fil
mu „Zdobywca serc", postanowM me an
gażować specjalnych twórców r.apłsów, 
ii role ich powierzyć samym artystom, 
występującym w tym filmie. Każdy z ar
tystów miał więc za zadanie „fabrykowa
nie' i opracowywanie napisów. Artyści dla 
większego urozmaicenia, urządzili między 
sobą konkurs. Zwyciężyć miał ten, kto 
wymyśli największą Ilość najlepszych na
pisów. A więc w czasie filmowania „Zdo
bywcy serc" stertografMka bez przerwy 
notowała skrzętnie sypiące się jak z rogu 
obfitości 

projekty napisów. 
Wybierano z nich oczywiście najlep

sze. W konkluzji zaś eksperyment reży
sera udał się nadspodziewanie dobrze, ża
den bowiem z dotychczasowych filmów 
nie posiadał tak świetnie opracowanych 
tekstów, co staje się zupełnie zroziuniałc, 
jeśli zważymy, że żaden nawet najbardziej 
pomysłowy człowiek nie jest w stanie do
konać tego, co uczynił 
zbiorowy wysiłek świetnych artystów 

z Iwanem Mozżuctoinem I Mary Philbin 
na czele, którzy w „Zdobywcy serc" od
twarzają główne role. 

gata w witaminy, częściowo złożona z ro-. 
ślin, a częścią z rnięsa. Dorosłe lisy są kar
mione raz dziennie o godz. 4 po południu, 
małt! dwa razy dziennie. „Wychowanie" 
młodzieży lisiej wymaga wicie pracy; do 
3-go bowiem miesiąca swego życia są li-
siątka bardzo 
wrażliwe na choroby i oddziaływanie tein 

peratury; 
potem jednak rozwijają się bardzo dobrze. 

Najlepszy czas zdobywania futer — to 
grudzień; wtedy mają lisy wspaniałe, pu
szyste i srebrzyste pokrycie ciała. Cha
rakterystyczne jest, że chowane w nie
woli lisy mają cenniejsze futra, niż żyjące 
na swobodzie, jest to następstwo regular
nego sposobu życia i racjonalnego żywie
nia. 

Parowiec holenderski „VoIendam", na
leżący do holendersko - amerykańskiej 
„Llnji", uratował w tych dniach 8 ludzi 
którzy w otwartej łódce 
błąkali się po wzburzonym Atlantyku. 
Przez siedem dni wydani byli nieszczę
śliwi na pastwę wzburzonego żywiołu, w-
ostatniej chwili, gdy już sądzili, że ratu
nek jest bliski, gdy już zbliżali się do wy-
bawczego lądu, odpędził ich wiatr z po
wrotem na bezdenną pustynię wodną, 
gdyby się jeszcze w ostatniej chwili nie 
był zjawił parowiec, zginęliby bczwąt-
pienia marnie... 

Uratowani pochodzą z amerykańskie
go szkunera „Horatio O. Foss". Okręt ten 
walczył od chwili, gdy opuścił Delawere 
w dniu 10 października, celem udania się 
do Gutemall bezustannie z burzami, z któ-

w wiekach średnich. 
Jeśli kogo w tych ciężkich czasach tra 

pią długi, niech pamięta, Iż najznakomit
szym ludziom na świecie 

dokuczali wierzyciele. 
Król francuski Kar^l VII miał tyle dłu

gów, iż żaden szewc paryski nie chciał 
zrobić monarsze na kredyt nowej pary 
butów. 

To samo spotkało króla francuskiego 
ludwika, XI, gdyż nadworny jego kra
wiec nie chciał się wziąć do roboty no
wego ubrania, póki mu król 

nie zapłaci za poprzednie. 
Karol VIII, król francuski, zastawił u 

pewnego kupca w Lyonie pięciu swych 
dworzan. 

Henryk IV, król Nawary, tak się za
dłużył, iż dostawcy żywności odmówili 
mu jej dostarczania. 

Król Ludwik XV nic wypłacił pensji 
swym paziom, którzy zmuszeni byli że
brać po mieście, aby „nie zawstydzać kró 
la wytartem ubraniem". 

Król angielski F.dward III ogłosił wła
sną upadłość 1 doprowadził 

do ruiny wielu swych wierzycieli. 
Napoleonowi I-mu w tym czasie, gdy 

był Jeszcze generałem brygady, odmó

wił szewc paryski Jorstman kredytu na 
parę butów. 

Za cenę spłacenia długów zapropono
wał rządowi angielskiemu w roku 1874 
Kakoban, król wysp Fidżi, odstąpienie 
swego tronu. 

Zona Napoleona, Józefina, nic płaciła 
krawcowej 

za toalety. 
Słynna Lola Montez, przyjaciółka obłąka
nego króla bawarskiego, Ludwika, musia
ła uciekać ze swego pałacu w obawie 
przed lichwiarzami. 

Znacznie gorzej Jeszcze działo ślę po
słom i uczonym. 

Znakomity Torąuato Tasso zastawił 
za 27 lirów mlecz ojcowski, bieliznę i gar 
derobę. 

Filozof Franciszek Bacon nocami tyl
ko ukazywał się na ulicach Londynu, bo 
w dzień ścigali go wierzyciele. 

Walter Scott, jeden z największych po 
wleścloplsarzy świata, pozostawił po swej 
śmierci 

650 tysięcy franków długu, 
a autorowi „Roblnzona Krusoe" sprzeda
no na licytacji meble. 

Śmierć na ślubnym kobiercu. 
Kłopoty zakochanego inżyniera. 

Tragiczna scena rozegrała Się nieda
wno w pewnym kościele drezdeńskim. — 
Oto pan miody. 2S-IetnI inżynier Ludwik 
Tanner zmarł podczas ceremonii ślubnej 

na udar serca. 
Fakt ten, który wywołał ogólne poru

szenie, nastąpił wśród następujących, dra
matycznych okoliczności: 

tanner zapoznał się przed dwoma laty 
z Eleną Margot. aTtystką kabaretową, o-
sóbką wprawdzie bardzo przystojną, ale 
obdarzoną temperamentem bardzo Do
rywczym i gwałtownym. Tanner nie przy 
wiązywał większej wagi do tego stosunku 
i uważał go za coś 

przemijającego I chwilowego. 
Trochę inaczej zapatrywała się na to 

panna Margot, która postanowiła wszel-
kiemi siłami zatrzymać przy sobie młode
go inżyniera. 

O miłostce Tarmera dowiedziała się 
najbliższa rodzina inżyniera i postanowiła 
go czemprędzej ożenić. Postarano słę w 
zręczny sposób, aby Tanner, zmęczony 
już lwłośelą gwałtownej artystki, zapo
znał się z 
19-letnia córka zamożnego przemysłowca 
panną Anną Fiillliorn. 

Urocza i pełna wdzięku dziewczyna wy 
warła bardzo silne wrażenie na inżynie
rze, który postanowił oświadczyć się o 
jej rękę. Przedtem jednak trzeba było „zli 

kwidować" sprawę panny Margot. W o-
ględny i delikatny sposób zapoznał ją in
żynier ze swetro zamiarami. Artystka wpa 
dła wówczas 

w ostry szat. 
Grad próśb i pogróżek spadł na głowę 

nieszczęśliwego młodzieńca. A wreszcie 
Margot oświadczyła mu, że wobec jego 
postanowienia, pozostaje jej tylko samo
bójstwo. 

Uczciwy młodzieniec wzruszył się i 
począł przyjaciółkę uspakajać. A kiedy 
Margot coraz bardziej się unosiła — przy
rzekł jej. że zerwie z narzeczoną, a ożeni 
się z artystką. 

I rzeczywiście w kilka tfygodnl późnSej 
odbył się ślub przy licznej asyście znajo
mych i ciekawych. Biedny inżynier 

czuł się bardzo źle. 
Jasnowłosa Anna zbyt silnie owładnę

ła jego uczuciami, aby tak szybko mógł 
o niej zapomnieć. Przybity i przygnębio
ny miał właśnie wypowiedzieć sakramen
talne : „tak", gdy poza swoją przyszłą po
łowicą, patrzącą z triumfalną miną na o-
toczenie. ujrzał w tyle pełne łez oczy u-
kochanej dziewczyny. 

Wówczas zachwiał się i stracił przy
tomność. Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej w kwadrans później 

już nie żył. 

Rok sześćdziesiąty trzeci 
najkrytyczniejszym rokiem życia. 

Dziewięć okresów życia ludzkiego. 
Według Galileusza, słynnego lekarza 

starożytności, cztery są okresy życia ludz 
kiego: 

dzieciństwo, młodość, wiek dojrzały 
i starość. 

Ten też podział jako najprostszy przyj

muje się ogólnie. Jednakowoż pytagoryj-
ska szkoła filozofów, przyznająca cyfrze 
siedem kabalistyczne znaczenie w przeja
wach życia ludzkiego, ustaliła dziewięć 
okresów siedmioletnich, a mianowicie w 
siódmym roku życia przypada koniec 

Dzień 

Nożem w b 
- i w 

Napad i 

rych trzy były tak gwałtowne, że 
szkuner nie sprostał im. 

Trzy żagle (okręt posiadał w caloi 
cztery) zostały poszarpane nr/e/, orki 
na strzępy. Przez d z i e s i ę ć dni v\ alczif 
załoga okrętu po bohatersku, pomptj 
bez ustanku wodę, która wdzierała sięf 
kadłuba. Po zniszczeniu żagli stał f 
okręt bezwolną igraszka żywiołów. Spf 
jenia, poczęły rozłazić sie i odtąd nie W 
magało już pompowanie; coraz szybciej 
szybciej wdzierała sie woda do środł 

Wobec tego stanu rzeczy opuściła w 
łoga tonący okręt, zajmując miejsce >vl 
twartej szalupie długości 22 stóp. l'o Ą 
wczasie zauważono, że zapomnianojL\-
brać kompas, niejaki Pctter, skoczyli Wczoraj wieczór 
łódki z powrotem do morza I popłynął1 ^zamieszkały przy 
pokład i stosownie do umo> 

przyniósł kompas z narażeniem źycWt Pracy wprost do k 
wobec wiru, jaki powodował ton* , zbierali 
okręt. 1 Znajomi przyjęli g 

Załoga wzniosła na swej marnej lulkiem trzeba zazna 
nie rodzaj masztu, sporządzony z clwfl h'ł p ł a c i ć za wyp 
wioseł i harpunu, na których przynwj przekąski, 
wano dwie płachty i koc. ImprowD I Kiedy przyclioc 
wany ten żagiel oddawał pewne usłuJ nem (juluer oświa 
szalupa noczęła się posuwać w kicrui" „ ] e m a 

Bermudów. Wczoraj postąpił t 
Pod powiewami pomyślnego wi* 'rozumieli się wzrol 

zbliżono się do tej wyspy na odległość ścili restauracje iż 
mil morskich, wobec czego rn/bitkowiotlt>n / nich i r o d ; 
uważali, że ratunek jest bliski. W ff Franciszek upadł i 
podniósł się jednak niespodziewanie sił Stefa na Rauska. 
południowo-wschodni szturm, który?rzewie aresztował 
przeciągu godziny odpędził nieszczf tiało/ono „oatrune 
nych mimo wszelkich prób przceiwdjj-atmikowego. 
łania tak daleko na Ocean, że o pono? 
nem osiągnięciu Bermudów nic i D z i e c S t C 
być mowy. 

Załoga popadła w stan ciężkiej dcpi t O | 
sji moralnej, w ostatniej chwili nadesi a 

jednak pomoc. P r z y t o m n o ś ć 
W dniu 29 października o godz. 5-eJ ' Je od niech 

południu wynurzył się na horvzon<1 

„Voledam" okręt holenderski, który ^ t i l i ^ w w ^ e f s k i ; 
ważywszy łódkę zmienił „atychniK T?™^'! , s

k

ku 

kurs i zabrał rozbitków na pokład. ! e r y s ta l zyk prz3 

do budów 
jteowął wapno, V 
i i Jzfeci, a wśród 
teyk Mieczysław. 
Kał i cieszył się na 
W pewnej chwili i 

przeraźliwy 

,h Kontrakt przez radjo. 
Kupno p r a w na p r z e r ó b k i 
f i l m o w ą g łośnej powieści* 
Po raz pierwszy w dziejach przeiif 

słu i prawa zawarty został kontrakt prrcajrzawszy do doł 
radjo i, co ważniejsze, uznany został prj *a znikającego po> 
władze za prawomocny. Rzecz s ię i^ ł l y ojciec, nic bacz 
następująco: l % o skoczył do di 

W czask pobytu w Londynie OĄ dzleck 
Laeminle, prezesa wytwórni UniyejjjMieczysław był ju 
konieczny był w Nowym Jorku jego P*łrZonego dotkliwie 
pis pod kontraktem kupna praw na PrT Pogotowia Kasy ( 
róbkę filmową „Zdobywcy serc", g l o ^ t a n chłopca bard; 
powieści Maxu Broda, za które to praff ̂  
Uniycrsal miał zapłacić 50.000 k^'° « H f a n s a n 
szterlimgów. Sfotografowano więc u"* 
wę i BLASCO IBANFZ 

przesłano przez radjo 
do Hotelu Savoy w Londynie, gdzieJj 
mieszkiwał Carl Laemmle. Laeinmlc 
pisał kontrakt i w czasie podpisywania I 
stał sfotografowany. Następnie obłe H 
grafje (kontrakt z podpisem Laemmte j 
i fotografia, przedstawiająca go w ^ 
cle podpisywania) zostały drogą radjo" 
przesłane do Nowego Jorku. Władze Ody go stracił 
Nowym Jorku uznały całą tę manipu'3 c*e lepiej. Wyobra

ża legalna I hu z całą dokładn 
1 podp-.s przez radjo za prawomocny- k. t ó r c n a r a z , ; c n ; i c 

lv'«.i ieden zmartw' 
z bolesną dok!a< 

•trukejc, tfnicic w kiszkach, i ł . trawieni . . b ^ *'"ry W o j s k o w y 11 

P< 
Przekł?d 

B ó l e w i o l ą d k u , ściskanie w dołku-

j łowy, obłotony jęayk. bladą cerę, łatwo o«»n

((< 
itolując naturalna, wodę tforiką „Franclsika-J*'* , ) 
biorąc wieczorem przed udaniem tią na •*P o c ł 1 f* fr| 
pełną szklankę. Specjaliści chorób aarządó" i 
wltnn-'ch bardzo zalecają wodę F r a n c i * * * , 
J ó n e f a , jako jedyny skateciny środek d o * 0 

Żądać w aptekach i dro|[er|ach. 

dzieciństwa, w dwudziestym pierwszo 
wyjście z wieku młodzieńczego. 

w dwudziestym, zakończenie okresu S J 
łego rozwoju ogólnego, w trzydziestej 
piątym okres największej tężyzny;. 
czterdziestym drugim okrec « ' Ł * k u 

rzałego, w czterdziestym U i ^ " - • 
słabnięcie sił życiowych, w p i e ^ 2 ' ^ 
tym szóstym początek starości, w r e S : ^ 
rok sześćdziesiąty trzeci, stanowiący^% 
nik pomnożenia dwóch cyfr kabalis 
nych, siódemki i dziewiątki, jest 

najkrytyczniejszym rokiem w życia 

*kami munduru: < 
Myślał o tem p 

i Wieczorem ks! 
]fe*ał pułkowników 
^mimikować list! 
niecierpliwił się, c 

i4*̂ dzi co do sprze 

K"— Nic nie wier 
^am się do Nicc 
"Jjego do Paryża... 
•"trze. 
. Samby nie umie 

dnienia bez wkk 
"trz po śniadaniu 
Bawienia, ale było 

szofera, który 
^ynku. 
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Napad na skąpca. 
(Wczoraj wieczorem Franciszek Gutner, 
omieszkały przy ulicy Brzeińskiej 60, 
stosownie do umowy poszedł prosto z 

z narażeniem źyd*łPracy wprost do knajpy, w której 
zbierali sie koledzy, 

pnajomi przyjęli go bardzo chłodno, bo
tem trzeba zaznaczyć, że Gutner nie lu-

lł płacić za wypitą wódkę i zjedzone 
fzekąski. 

Kiedy przychodził kelner z rachun-
«em Gutner oświadczał zwykle, że 

nie ma pieniędzy. 
Wczoraj postąpił tak samo. Koledzy po
rozumieli się wzrokiem i gdy goście opu
ścili restaurację rzucili się na skąpca, a 
Rden z nich ugodził go nawet nożem, 

ranciszek upadł na ziemię. Kolegę jego 
efana Rauska, zamieszkałego w Za-
ewlc aresztowała policja. Gutnerowi 

ałożono opatrunek na stacji pogotowia 
atunkowego. 

Bolesław Nowik. zamieszkały w Szad
ku, pod Zduńską Wolą. przyjechał wczo
raj, na parudniowy pobyt 

do znajomych 
niejakich Wolskich, zamieszkałych przy 
ulicy Wólczańskiej. 

Wolscy przyjęli szadkowianina serde
cznie, co wszakże nie przeszkadzało poli
czyć im kosztów gościny. Wieczorem 
kiedy Nowik, zmęczony trudami podró
ży usnął. Mieczysław Wolski obrewido-
wał mu kieszenie I podzielił się pieniędz

mi w ten sposób, że dla siebie wziął 1000 
złotych, pozostałe zaś 500 złotych pozo
stawił w portfelu. Wolski kładł portlef 
pod poduszkę, gość przebudził się nie
oczekiwanie, a stwierdziwszy kradzież 

wszczął alarm. 
Zawezwano policję. Naprófmo mówił Wol 
ski o swej uczciwości. Przy przeprowa
dzaniu rewizji 1000 złotych odnaleziono 
w skarpćtce. Złodzieja osadzono w wię
zieniu, zaś skradzioną sumę zwrócono 
prawnemu właścicielowi. 

Niepewne kroki na śliskim chodniku. 
Mróz pomaga policji. 

Ubiegłego wieczoru Kazimierz Smo-
Iarz bez stałego miejsca zamieszkania, 
przechodząc ulicą Konstantynowską za
uważył, że idąca, o kilka kroków przed 
nim kobieta zachwiała się nagle i 

wypuściwszy z rak torebkę 
upadła na chodnik. Smolarzowi błysnęły 
oczy, podskoczył, pochylił się i pochwy
ciwszy torebkę, rzucił sie do ucieczki. 
Świadkowie tej sceny rzucili sie za nim w 

pościg, lecz złodziej rwał jak zając, w pe
wnej jednak chwili poślizgnął sie i padł 
jak długi na ziemie. Zanim zdążył się pod
nieść, ścigający już go pochwycili i odpro 
wadzili do pobliskiego komisariatu. Po 
orzeprowadzonem dochodzeniu, które wy 
kazało, że Smolarz był już kilkakrotnie 

karany za kradzieże, 
odesłano go do dyspozycji władz sądo
wych. 

14-letni chłopiec odebrał 
sobie życie. 

T r u p na cmentarzu . 
Z Poznania donoszą: 
Wczoraj o godz. 9-tej rano trzy niewia 

sty, idące ścieżką zauważyły obok cmen
tarza okrwawionego chłopca, który nie 
dawał 

żadnych znaków życia. 
Głowa zbroczona była krwią, palto i ma
rynarka odpięte, na całem ciele plamy 
krwi, ręce kurczowo zaciśnięte, a obok 
w kałuży krwi leżała teczka z książkami. 
Przestraszone tym przykrem widokiem 
kobiety pobiegły czemprędzej do najbliż
szego komisarjatu policji i zawiadomiły o 
swem spostrzeżeniu władze śledcze*. Jak 
stwierdzono denatem jest 14-]etni Stani
sław Szymański, zamieszkały przy rodzi
cach 

uczeń szkoły wydziałowe). 
Komisja sądowo-lckarska stwierdziła) że 
zachodzi w tym wypadku samobójstwo. 

Powód tego rozpaczliwego kroku do
tąd nie wyjaśniony. 
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'ery Stańczyk przygotowując materjał 
do budowy komórek, 

Mował wapno. Wokół dołu stało kilko-
K*ftzfeci, a wśród nich 4-letni synek Stań 
Ktyk Mieczysław. Żywy chłopczyk ska
kał i cieszył się na równi z rówieśnikami. 
W pewnej chwili gospodarz usłyszał 

przeraźliwy krzyk dziecięcy, 
zajrzawszy do dołu zobaczył swego syn-
w znikającego pod 'wapnem. Przerażo
ny ojciec, nie bacząc na niebezpieczeń
stwo skoczył do dołu I 

dziecko wyciągnął. 
Mieczysław był już nieprzytomny. Popa
lonego dotkliwie przewieziono karetką 
Pogotowia Kasy Chorych, do szpitala. 
Stan chłopca bardzo ciężki. -

W dniu wczorajszym do sklepu Hcno-
cha Bernowicza, przy ulicy Nowomiej-
skiej 23, weszła młoda przyzwoicie ubra
na kobieta 

prosząc o wełniany sweatr. 
Kiedy właściciel sklepu rozłożył na 

Indzie do wyboru kilkanaście sweatrów. 
klientka jeden z nich ukryła szybko pod 
płaszczem l oświadczywszy, że nie zna
lazła odpowiedniego dla siebie, chciała 
wyjść. Nieuczciwa klientka nie zdążyła 
dobrze ukryć skradzionego sweatru, któ
rego róg wyglądał z pod palta. Bernowicz 
zauważył to I krzyknąwszy „złodziejka" 

usiłował ją zatrzymać. Kobieta wszakże 
zdążyła już 

wybiec na ulice. 
Zaalarmowani krzykami poszkodo

wanego kupca przechodnie nieznajoma 
zatrzymali. Okazała się nią Bolesława 
Haltman, notoryczna złodziejka, bez sta
łego miejsca zamieszkania. Haltmanówna 
przed paru dniami zaledwie 

opuściła więzienie, 
gdzie odbywała sześciomiesięczna karę. 
Pechową szopenfeldziarke odesłano do dy 
spozycji władz sądowych. 

:o: 

Baba z wozu, koniom lżej. 
Spór podczas podróży. 

Wczoraj wieczorem Władysław Mach 
nik, gospodarz, zamieszkały we wsi No
wie pod Ozorkowem, wozem powracał 
do domu razem z swą żoną Agnieszką. 
Ponieważ sprzedaż poszła gładko wieś
niak popił sobie w mieście gorzałki, w 
czem dzielnie 
dotrzymywała mu miejsca wierna poło

wica. 
To też wracali do domu pijani. Już 

na szosie Zgierskiej pomiędzy Machnika
mi wywiązała się ostra wymiana zdań. 
zakończona bójką. Konic mknęły szosą, 
a Machnikowie tłukli się na wozie. W 
pewnej chwili Agnieszka Machnik pchnie 
ta silną reką męża, wypadła z wozu tak 
nieszczęśliwie, że 

koła złamały jej nogę, 
powyżej kolana. Przestraszony jękami 
żony wieśniaka wszczął alarm. Zawez-

Mie bój się, to strzela 
do góry! 

Pasterz rozszarpany 
w k a w a ł k i . 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Około 20 lat liczący Iwan Łypa w Jam 

nicy znalazł onegdaj podczas paszenia 
bydła 
granat artyleryjski, leżący w krzakach. 
Łypa pokazał go bawiącemu się opodal 
8-lctniemu Wasylowi Galarnykowi, któ
ry nie radził go ruszać „bo nas 2abije". 
Jednak pastuch nie usłuchał rady małego 
chłopca i odpowiadając mu „nie bój się, to 
strzela do góry", uderzył granatem o zie
mię'. W tym pocisk eksplodował i roz
szarpał dosłownie w kawałki ciało lek
komyślnego Iwana, który natychmiast 

wyzionął ducha. 
Odłamki granatu raniły również ł małego 
Wasyla w nogę kiedy uciekał z krytycz
nego miejsca,. 

Ofiarę własnej lekkomyślności pocho
wano na miejscowym cmentarzu, a ran
nego chłopca odwieziono do szpitala po
wszechnego w Stanisławowie. . 

wano pogotowie, którego lekarz, po udzie 
leniu pomocy odwiózł wieśniaczkę do szDi 
tala przy uiicy Drewnowskiej. Machni
kowi za opilstwo i bójkę sporządziła po
licja protokół. 
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Powieść. 
Przekład autoryzowarny. 

Gdy go stracił z oczu, widział go jesz
cze lepiej. Wyobraźnia jego przedstawiła 
*u z całą dokładnością pewne szczegóły. 
B6re naTaztc nie uderzyły go. Szczegól
NEJ jeden zmartwychwstał w jego pamię-
$ z bolesną dokładnością: mały bukiecik, 
Róry wojskowy nosił miedzy dwoma gu-

am? munduru: oficer z kwiatami!! 
Myślał o tem przez cały dzień. 
Wieczorem książę szorsitko odpowfe-l wodę F r a n c i * * * A , N M W I N I I NAICÎ Y OWU»NV 

itec«ny środek do«»*l,Jzva} pułkownikowi, który chciał mu za-
i drogeriach. 

IZLESTYM pierwsz> 
J młodzieńczego, 
ończenie okresu » 
?o, w trzydziesta 
'iększej tężyzny 
i okres wieku o 
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•̂ m ni pikować list z Paryża. Administrator 
7"Ccierpl!Wfł się, chciał stanowczej odpo-
"fedzi co do sprzedaży willi Stoma. 
|F' — Nic nile wiem. Daj mł spokój. Jutro 
^am się do Niceł w sprawie wyjazdu 
£eSo do Paryża... Nie, jutro nie, ale po-
Plrze. 
C Samby n?e umiał wytłumaczyć tego o-
f^żnienia bez widocznego powodu. Naza-
^ T z po śniadaniu pożałował swego posta 
Owienia, ale było już za późno, aby szu-

,
a

£ szofera, który mu służył w dniu pc-
tetiynku. 

Dokąd s;ę udać. abv nie spotkać osób, 
zajmujących jego umysł? 

Pod wieczór poszedł ku tarasom Ka
syna. Koncert pod odkrytem niebem przy 
cągnął tłumy. Martinez i Alicja nie będą 
śmieli pokazać się razem, tak myślał so
bie. 

Zdało mu się, że wróciły czasy poko
jowe, jedna z tych zfcm uprzywilejowa
nych, która szczęśliwych ściągała na 
Brzeg Lazurowy. Na obu tarasach widać 
było eleganck' tłum. Bombardowanie Pa
ryża i ataki „Gotów"' zatrzymywało w 
Monte-Carlo dużo kobiet eleganckich, któ 
rc w ;nnym czasie uważałyby za poniże
nie, gdyby pozostały po sezonie na tem 
oiepłem wybrzeżu. 

Nagle stanął. jaJc uderzony w same 
P?ers?. Szerokfemi schodami, łączącemi o-
ba tarasy, schodziła para. Porucznik Mar-
tinez... i Alicja. 

Była w żałobie, tak. jak wówczas 
przed kościołem. Ale szła mniej pewnie, 
zażenowana tetn, że znajduje sie wśród 
tak licznego tłumu. 

Rozmawiali, schodząc wolno. Zajęci 
spoglądaniem na morze, nie zauważyli 
księcia Lubimowa. Na dole poszli w kie
runku przeciwnym i książę mógł iść za 
nimi. 

Władza nadzwyczajnej przenikliwości 
zaostrzała spostrzegawczość jego; zda

wało mu s:ę, że widzi ich twarze, pomimo 
że szedł za nim1'. 

Achl ten spacer! Była to potrzeba świa 
tła i powietrza, jaką się uczuwa po słod-
kiem zamknięciu, zuchwała konieczność 
okazania' publiczności swego szczęścia. 

Oficer zapewne pierwszy zapropono
wał ten spacer. Ach! ta diuma ukazania 
s!ę publiczniic u boku sławnej kobiety!... 
N:e wątpił już. że się sprawdziły jego o-
bawy... Tak, tak, to już było rzeczą doko
naną! 

Postawa księżny była znacząca. Szła 
z pewną ociężałością, z melancholją tego, 
co upadł i zdaje sobie z tego sprawę, uwa 
zając ten upadek za nieuchronny! 

Zwracała głowę ku towarzyszowi a-
by spoglądać na niego. Musiało to być 
spojrzenie niewolnicy, pełnej wdzięczno
ści, która stara sie zapomnieć o nędzy wy 
rzutów i czuje siię zmysłowo szczęśliwą 
•f. tej niewoli poniżającej. 
Nienawiść, wstręt, oburzenie wobec cu
dzego nieszczęścia, zatrzymały księoia.— 
I poco Iść za nimi'?... Mogli odwrócić gło
wy j ujrzeć go. Zawstydził się na myśl o 
możliwem spotkaniu. Nędznicy!... Czyż 
nie było tam. wysoko, rfikogo, któryby ka
rał za takie rzeczy?... I oddalając się od 
nich, poszedł w stronę przeciwną, aby 
zejść do portu w Condarnine. 

Miał opuścić taras, gdy nagle ruct 

wśród spacerowiczów zwrócił jego uwa
gę. Ludzie, siedzący na ławkach, wsta
wali pośp;eszn:e l po kilku słowach za
mienionych, biegli ku miejscu, które ksią
żę opuścił. 

Usłyszał krzyki. 
Lubimpw dał się pociągnąć tłumowi i 

wrócił. Zdaleka zobaczył ludzi, zbiegają
cych pośpiesznie ze schodów. Ogród, pu
sty przed chwilą, zdawał sie, wszystkiemi 
drogami wyrzucać całe grupy ludzi. Zbli
żywszy się, usłyszał komentarze • tych. 
którzy informowali świeżo przybyłych. 

— To oficer, ozdrowieniec... Spabero* 
wał z jakąś damą... Nagle padł na wznak, 
jak piorunem rażony... Leży tam... ' ; ' 

Tak. Marfnez leżał na zferrtf.wśród te
go tłumu, niby Kedny łachman', z ciałem 
zg;ętem w kształcie litery L. Lubimow 
zbliżył snę i spojrzał po przez' głóWy cie
kawych. Jęk nieustający, rzęż^nJeJbiedne-
go. dogorywającego stworzen|a, było je
dyną oznaką życia tego nieruchomego 
ciała. 

Oficerowie przecfekali stę aż do środ
ka grupy, opuszczając swe towarzyszki. 
Poznając Martineza, przybierali wyraz 
braterski i bolesny. 

— Antonio! Antonio!... 
d. c. n.. 
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Nie dajmy się wytruc, ]ak szczury! 
Wspólny, trwały wysiłek zapobiegnie katastrofie. 

Na marginesie jutrzejszego pokazu walki gazowej na placu Hallera. 
W dniu jutrzejszym, w niedzielę, bę

dziemy mieli okazję, dzięki sprężystej, e-
nergieznej akcji łódzkiego odziału Ligi 
Obrony Przeciwgazowej, obserwować na 
Placu Hallera ciekawe widowisko: pokaz 
walki gazowej. 

Przy tej okazji, jak również z racji 
bieżącego obecnie tygodnia, poświęcone
go propagandzie obrony gazowej, godzi 
się poświęcić w tern miejscu nieco uwa
gi tej niewątpliwie doniosłej dla całego 
kraju kwestji. 

Sa zagadnienia, 
o których trzeba mówić ciągle, 

by ich ważność samą częstotliwością po
wtarzania wbić sobie w pamięć jak naj
szerszym kołom ludności. Do nich nale
ży bezwarunkowo zagadnienie obrony 
przeciwgazowej. Aktualność tego pro
blemu dla naszego życia stawia nam ży
wo przed oczy obecna akcja Ligi, dążącej 
do uświadomienia szerokich warstw, do 
zapukania do serc i umysłów wszystkich 
obywateli. 

Niema i nie powinno też być — czło
wieka tak naiwnego, któryby nie rozu
miał, że przyszła wojna, z której my, są
siedzi Rosji i Niemiec, chyba 

musimy się liczyć, 
odbędzie się głównie przy pomocy „orę-
ta" gazowego. 

Ubiegłe lata wielkich zmagań wojen
nych, jak również akcja przygotowaw
cza we wszystkich państwach — są chy 
ba dostatecznym tego twierdzenia dowo
dem. 

My, łodzianie, którzy byliśmy niemal 
bezpośrednimi świadkami okropności wo
jennych podczas przeszło 3-tygodniowej 
bitwy dokoła Łodzi w roku 1914. mamy 
chyba jeszcze specjalne powody do rozu
mienia, czem jest wojna dla cywilnej lud
ności... 

W przyszłych walkach nieprzyjaciel 
tern łacniej będzie mógł obracać w pe
rzynę dorobek ludzki i niszczyć życie kry 
jących się po piwnicach, ściganych przez 
złe siły ludzi, bo posługiwać się będzie 
trującemi, szarpiącemi, wyrywającemi 
rany w źywem ciele środkami chemicz-
neml. 

Z zawrotnym postępem techniki, przy
gotowującej do przyszłej wojny nietyl
ko broń jawną, ale i chytrą, jak trutka pod 
rzucona szczurom, musimy i my wszyscy 
— wszyscy, bez wyjątku — myśleć za
wczasu mądrze i przezornie 

o przeciwdziałaniu. 
Komu więc miłe życie własne i życie bli
skich, komu drogi jest dorobek własny i 
iorobek całego społeczeństwa,-ten 

nie może nnzostać głuchy 
na wołanie Licri Obrony Przeciwgazowej, 
tej instytucji, która powzięła sobie za cel 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONO". 
• Dziś i iutro po raz ostatni szlagierowa rewia 

•p. t. „Oleś ma glos" w koncertowem wykonaniu 
całego zespołu. 

W ponicdz;ałek premjera wielkiej aktualnej re-
wji politycznej p. t. „Sejm na grzybki" z udziałem 
całego zespołu oraz świeżo zaangażowanej znak.-
mitej pieśniarki p. Janiny Madziarówny ( znanego 
at:tora-satyryka p. Benedykta Hertza. 

PORANEK GRIEGOWSKI. 
Jutro w njedzielę, odbędzie sie drugi Poranek 

symfoniczny, który yt całości poświecony zosta
nie przepięknej muzyce Edwarda Griega. 

POŻEGNALNY KONCERT UMBERTO 
URPANO. 

Jutro odbędzie się w Filharmonii o godz. 4.30 
tK południu pożegnalny koncert znakomitego arty 
sty Umberfo Urbano. 

obronę ludności przed przysztem, tak mo-
żliwem a tak strasznem niebezpieczeń
stwem. 

Tein bardziej, że żąda ona tak drob
nych rzeczy! W myśl przysłowia o mo
rzu składającem się z kropel, żąda ona 
tylko 

kropli zainteresowania 
i drobnego, najdrobniejszego choćby dat
ku, który w masie złoży się na wielką, po
trzebną a skuteczną akcję obronną. 

Akcja Ligi Obrony Przeciwgazowej 
powinna znaleźć wśród jak najszerszych 
mas społeczeństwa pełne zrozumienie i 
czynne poparcie, jest bowiem akcją, obli
czona na dobro wszystkich i wszystkie
go, co żyje i mieści się wśród nas. 

Myślmy zawczasu o przyszłości, 
kiedy myśl ta nie wymaga wielkiego wy 
siłku, a wyda ona pożytek wtedy, kiedy 
zajdzie już istotna potrzeba... 

(faun). 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! Dz iś l 
. Na ogólne żądanie Sz. Publiczności w m ó 

wienie przepotężnego arcydzieła (Jimowego 

„Czarny Orzeł" 
W roli głównej przedwcześnie zmar

ły genjalny artysta 
Rudolf Va lent ino . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie sennsy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. 75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 

święta od i>ojir.3 
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I Piłka n 
roezon sportowy zo: 
cje zakończony: ostn 
ialne zamknięcie s 

ie sie w dniu ji 
OK. IV. Odbędą 
pomiędzy Widzę 

PMecz ten ze wzgl 
łanie I ostatnia wa 
wśród sportowcó\ 

J zainteresowanie, 
iteczą zmuszeni je 
bdnmnści. Otóż w r. 

N i otworzył I KS., 

= nU3zie le i 
po poł. I m. 90 gr. 11 m 50 gr. I I I m. tfr.40 

T w a r d a . 

{karskich imprez 
•.jest zaledwie dwu 

Jgoóz. 10.30 rano n 
fcl. zawody finałowe 

pomiędzy Pogoń 
Vz. 2 po poł. decydi 
> Widzewem i ŁKS. 

Sepa 
Ppwladujemy się, ż 
fch Stowarzyszeń S| 

Bezą! narady nad 
eparacji od Zw 
W piłce nożnej 

tonowaniu Polsl 
nożnej utworzeni 

Ggo na całą- Polsk 
innych źródeł dc 

ki 
Iz. 
l 

Pan 
Pan 

I : — fakto? Złamał pan cztery 
I I : — Nie, ugryzłem teściową. 

zęby? Ależ pan chyba gryzie kamienie? 

Skarby w kryjówce bandytów. 
Z l i k w i d o w a n i e g roźne j sza jk i . 

Ze Lwowa donoszą: 
W powiecie dobromilskim, w szczc 

gólności w Przędzielnicy powstały całe 
szajki bandytów, teroryzujących okolicę. 
Szajki te uzbrojone w karabiny dopu
szczają się nietylko włamań i kradzieży, 
ale i rabunków, a nawet mordów. 

Z końcem września jedna z tych band 
wdarła się na podwórze domu ś. p. Czap-
czyńskiego w Dobromilu. W chwili, gdy 
włamywali się do stajni, Czapczyński u-
słyszawszy szmer, zbudził się i wyszedł 
na podwórze. Wówczas jeden z złodziei 

strzelił do niego z karabinu, 
trafiając go w brzuch. Czapczyński parlł 
na miejscu trupem, zaś sprawcy zbiegli. 

Naczelnik urzędu śledcego we Lwo
wie wysłał funkcjonariuszy policyjnych. 
W rezultacie przy współudziale policji do 
bromilskiej i przędzielnickiej udało się zli
kwidować szajkę bandytów, 

złożoną z 7 osób. 
Aresztowano: Piotra Szeremetę, Iwana 
Mazurczyka, Wasyla Borka, Michała Bor 
ka, dalej Marcina Banickiego, Michała 
Czorneńkę i Wasyla Szeremetę. Aresz 
tcwanych odstawiono do sądu wraz z zm 
lezionymi u nich karabinami i amunicją. 
Piotr Szeremeta w toku dochodzeń przy
znał się do udziału w morderstwie ś. o 
Czapczyńskiegr> 

Oprócz już wyżej wymienionych uję
to Ołeksę Tyralskiego i Michała Szere
metę, którzy również brali udział 

w szeregu włamań i kradzieży, 
dokonanych przez poprzednią szajkę. Re
wizja przeprowadzona w gminie Przę
dzielnicy dała jako wynik znalezienie 5 
karabinów oraz mnóstwo przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu i ko 

munikaty; 12.20 Koncert z płyt gramafonowyc'i 
firmy A. Klimkiewicza; 15.00 Komunikaty; 16.00 
Odczyt p. t.: „O obowiązkach i TOII kierowniku 
szkoły," wygłosi wiz. Sylwester Klabanowski; 
16.25 Nad program, komunikaty; 16.40 Adczytp. '. 
„Jak z powietrza robi się chleb" wygłosi p. inż. 
Eugeniusz Porębski; 17.05 Komunikaty P. A. T.: 
17.20 Odczyt p. t. „Przedstawienia teatralne w 
starożytnym Rzymie" wygłosi prof. Gustaw Przy 
chocki; 17.45 Audycja dla młodzieży. P. Stefan 
Łoś wypowie pogadankę p. t. „Wśród polskich 
puszcz I jezior"; 18.15 Koncert dla młodzieży. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dw> 
raikowskiego, Al. Junowicz (flet) i Stan. Nawrock ! 

(akomp.); 19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 R07. 
maitości: 19.35 Radjokrouika, wygłosi dr. Marjan 
Stępowski: 20.00 Przerwa; 20.30 Muzyka lekka 
Wykonawcy Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisia w i 
Górzyńskiego, Halina Rapacka (śpiew). 

w Goczałkowicach. 
Z Katowic donoszą: Wczoraj o godfl 

7 wieczorem w Goczałkowicach, koto m^. 
stu na Wiśle wydarzyła sie straszna 

katastrofa samochodowa. 
Pędzący z szaloną szybkością sam0' 

jliód inż. Zangla z Bielska, najechał na P° 
wóz, którym jechał zarządca majątku RJ '̂ 
dutlow-c. p. Anders. Jeden z kona zost»» 
zabity, towarzyszka p. Andersa odniosło 
ciężkie obrażenia, szofer t p. Anders cU' 
dem uniknęli śmierci. Samochód rozbić 
został na drzazgi. 

Kurs narci 
I 

piństwowy Urząd 1 

o w porozumienli 
pnego organizuje w 
r. b. do 5 stycznia I 

|fski w Zakopanem i 
JVania fizycznego. 
Kę dla początkując 
estniezki otrzymają 

f°wiązanl się Jednak 

Glmna 
JW ślad za urządzor 
Prnwa zimową dla 
Jdch w lekkioj-atlct 
"a również podobna 

u ;ek olimpijskich. 
|o 20. W przyszł; 
gną się w Warszaw 
P"*wy dla lekko-atle 

Asy nier 

Niemiecki Zwlązei 
|*ił na podstawie ti 

Iste czołowych 1< 
W1- Wygląda ona n 

J00 m.: riouben 10. 
*K) m.: Kfirnig 21.4 
J00 m.: tichner 48.2 

IGOO m.; Efjgcihardt 
nOv 
;500 m.: Bficher 3: 
JOOO m.: Kohn 15:( 
W00O m.: Peedl 32 
"laraton: ttorger 2 
*i0 m. płotki: Tro: 

m. plotki: dr. I 
JKok w dal: Dobe: 
»*ok w wyż: Kópk 
s*ok o tyczce: Re 
Jjjzczep: Schlokal ( 
JVsk: Brechenmacl 
Jłot: Mang 42.80 n 
"iieslęclobój: Weis 

1 
Z a b y t k o w e d o m y spłonęły 

doszczętnie . 
Z Poznania donoszą: 
W nocy wybuchł w RakoniewicaC^ 

wielki pożar. Trudności w gaszeniu, wf" 
wołane brakiem wody 
były tak wielkie, że straże z Opalenicjj 
Grodziska i Walsztyna całą noc walczy 
ły z żywiołem i opanowały pożar dopiec 
po 12-godzinnej pracy. Spłonęło 8 ^ 
mów, 24 rodziny pozostały bez dac"w' 
Straty duże. Spalone domy pochodząc6 

z XVI wieku, 
posiadały wielką wartość zabytkowa-

rZ.L.A. na jednym 
"Nzeń zatwierdził 

polskie: 
\panów: 1500 mt 
Warszawa AZS. 1 
B. Forvś, Warsj 

mtr. 1 g. 16.35 
. 25. 9. 27, 3000( 

V Polónja W-wa 
W. Dobrowolski. 

tOO płot. 56.8 S. 
I 9. 7. 27. 4X1 
I 10. 7. 27. Weis 

»-'czyński. Dobrow< 
y6l mtr. S. Adam 
•27. Rzut Dyskier 

u pgoń — Lwów ?. 
gt>ań: 60 mtr. 8.2 y 

16 7. 27, 100 ml 
* W-wa 16. 7. 27, 
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Ludowy 
I 34. 

Dz iś ! 
bllcrnołcl wino-
l z i . U filmowego 

Irzeł" 
rcześnie rmar-
rtysta 
n t i n o . 

! powszednie na 
obotę. niedzielę 

3 po południu 
. I I I m 30 R r . 

• iąla ml godi. 3 
l o r . I I I m. tfr.40 
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Piłka nożna na zimowych leżach. 
Ł. K. & ~~ Widzew. 

^Sezon sportowy został prawie całko-
I zakończony: ostateczne jednak pół-
łlne zamknięcie sezonu sportowego 
dzie sie w dniu jutrzejszym na bo-
DOK. IV. Odbędą się mianowicie za-

omlędzy Widzewem I ŁKS. o pu-
ecz ten ze względu na decydujące 

,-_nłe I ostatnią walkę o puhar, wzbu-
[tyśród sportowców w Łodzi zrozu-

zalnteresowanie. Charakterystyce-
iłeczą zmuszeni jesteśmy podać do 
iomości. Otóż w roku 1927 sezon pił-

:i otworzył ŁKS.. obecnie ŁKS. go 
_;y. 
piłkarskich imprez w bieżącym tygo-
> jest zaledwie dwie i tak: 
P godz. 10.30 rano na boisku przy Wo-
• zawody finałowe o mistrzostwo LI 
II- pomiędzy Pogonią a Orkanem I o 

2 po poł. decydujący mecz pomię-
['Widzewem i ŁKS. 

Na prowincji sezon z powodu przejmu
jącego zimna zosteł zakończony. Piłka
rze poszli na zimowe leże. Czy zrobili do
brze oceni to czas i forma drużyn na wio
snę. 

Siatkówka zato tdobyła sobie sympa-
tję tych wszystkich, którzy do sportu 
przywykli . Imprez w tygodniu bierzącym 
mamy poddostatkiem. 

Dziś w sali Gimn. Niemieckiego ob
chodzi sportowy swój jubileusz Koło Spor 
towe Oimn. p. Sobolewskiej, urządzając 
7 tej okazji bardzo ładne mecze w siat
kówkę. Jutro ruchliwe Koło Absolwen
tów o godz. 4 po poł. organizuje wielkie 
gry sportowe: w siatkówkę oraz w szer
mierkę. Szczególnie interesować będzie 
zapewne spotkanie Szczanieckiej z Semi-
tiarjum Żeńskiem, które pierv.'szy raz w 
sezonie obecnym wystąpi na boisku. 

P a ń s t w o w pańs tw ie . 
Separacja sportu robotniczego. 

Ppwladujem# się, że Związek Robotni 
£cli Stowarzyszeń Sportowych obecnie 
Począł narady nad projektem częścio-

separacji od Związków Państwo-
fch. W piłce nożnej projektowane jest 
•oponowanie Polskiemu Związkowi 
pi Nożnej utworzenie podokręgu robo-
ftego na cala Polskę. 
! I innych źródeł dowiadujemy się, żc 

projekt ten ze wzglądów zasadniczych 
spali na panewce, ponieważ żadna orga* 
nlzacja nic zgodzi się na stwarzanie pań
stwa w państwie. 

Po za 'tem należy wziąć pod uwagę 
ostatni Kongres Sportowy klubów robotni 
czych, który narazić całkowicie wypo
wiedział się przeciw tego rodzaju sece
sjom. 

Kurs narciarski dla nauczycieli wychowania 
fizycznego w Zakopanem. 

• Państwowy Urząd Wychowania Fizy- stłum. Opłata miesięczna I utrzymanie! 
F'.ro w porozumieniu z Min. OSw. Pu- wyniesie ,60 zł. Uczestniczki nie korzy 
ftnego organizuje w dniach od 23 grud- stające z ulg kolejowych mogą otrzymać 
f r. b. do 5 stycznia I9JH roku kurs nar- zniżki. Termin zgłoszeń upływa z dniem 
pski w Zakopanem dla nauczycieli wy 3 grudnia. Wszelkich informacyj udziela 
Kania fizycznego. Program obejmuje referentka spraw kobiecych przy Pan-
pkc dla początkujących. Uczestnicy i stwuwym Urzędzie Wychowania Fizy-
festniczki otrzymają na miejscu narty* cznego w Warszawie p. Prażmowska. 
fwiązanl się jednak mieć własny ko- -

Trening zimowy. 
Gimnastyka dla k a n d y d a t e k o l impi jsk ich . 

. w ślad za urządzoną staraniem PZLA Olimpjadę, pod kierunkiem t 
• f twą zimową dla kandydatów oHm- D 7 ' 4 "•iiirnhorora" 
rkich w lekkioj-atletyce, urządzona zo-
I * również podobna zaprawa dla.fcąń'. 
Wtek olimpijskich. A. jest Ich: narazić 
Fo 20. W przyszłym - tygodniu roz-
rjfią się w Warszawie regularne kursy 
pawy dla lekko-atletek, kandydatek ha 

renera olim 
pIjskiego^PZLA, JRJumberga'. Z łodzia
nek, znajcluje się ną kursie w. Warszawie, 
jedynie członkini ŁKS p. Koblelska Geno
wefa, która już ostatecznie zakwalifiko
wana została do przyszłorocznych 
Igrzysk Olimpijskich. 

Asy niemieckiej i polskiej lekko-atletyki. 

ywicach. 
Wczoraj o god^; 

owicach, koło m^, 
się straszna 

ochodowa. 
szybkością saOTJn 
ka, najecliał na n 
ądca majątku R r ' 
den z konii zosta'' 
Andersa odniósł'1! 
r f p. Anders <#* 
samochód rozb#>' 

iy sptonąly 
Lnie. 

sv Rakoniewicach 
i w gaszeniu, w?;j 
ody 
raże z Opalenica 
całą noc walczy"' 

'ały pożar dopW0 

. Spłonęło 8 <*c' 
ostały bez dach11' 
>my pochodzące 
eku. 
)ść zabytkowa-

plemieckl Związek Lekkoatletyczny 
Jpsił na podstawie tegorocznych wynl-
W llste czołowych lekkoatletów niemic 
P- Wygląda ona następująco: 
100 m.: Houben 10.4 I Scliiiller 10.4. 

Kórnig 21.4 i Schulłer 21.4. 
tichner 48.2. 
Engclhardt 1:53.6 i dr. Pcltzer 

Bocher 3:56.6. 
JOOO m.: Kohn 15:03. 
'0000 m.: Peedi 32:00,8. 
Jlaraton: Horger 2:51.06.8. 
jlO m. płotki: Trossbach 15 sek. 
^0 ni. płotki: dr. Peltzer 54.4. 
Wtok w dal: Dobermann 7.53 m. 
Jok w wyż : Kopkę 1.90 m. 
«ok o tyczce: Reeg 3.76 m. 
'Szczep: Schlokal 64.60 m. 
"tak: Brcelienmacher 14.72 m. 
Jłot: Mang 42.80 m. 
pieslęclobój: Weiss 7,365,625 pkt. 

• • • 
J?Z.L.A. na jednym ze swych ostatnich 
j edzeń zatwierdził następujące rekor-
jQlskl«: 

j * | panów: 1500 mtr. 4.07.8 J. Jawor-
| Warszawa AZS. 18. 6. 27. 1500 mtr. 
ILp. Foryś, Warszawianka 8. 7. 27. 

mtr. 1 g. 16.35 A. Frever. Polonja 
25. 9. 27, 30000 mtr. 2 g. 1.36 A. 

'P*r, Polonja W-wa 25. 9. 27 110 płot. 
f -W. Dobrowolski. AZS. W-wa 10. 7. 
L ^ płot. 56.8 S. Kostrzewski, AZS. 
IJ* 9. 7. 27. 4X100 mtr. 44.8 AZS. 
| r a 10. 7. 27. Weiss, Kasperkiewicz, 
r?czyński. Dobrowolski. Skok o tycz-
1^1 mtr. S. Adamczak. AZS. W-wa 
I • 27. Rzut Dyskiem 42.60 mtr. J. Ba-
r̂ ÓKoń — Lwów 31. 7. 27. 

Pań: 60 mtr. 8.2 Woynarowska AZS 
|7« 16 7. 27, 100 mtr. 13.4 Czajkowska 
1 * W-wa 16. 7. 27, 100 mtr. 13.2 Breu-

C i e k a w e p o r ó w n a n i a . 

„Życie miłosne Rudolfa Valentino". 
Pisarz f rancuski w pogoni z a n i e z d r o w ą sensacją. 

no i skompromitował S'ciai«nte wooiach W modnej księgarni — pisze red. Brun 
— wpadła mi do r̂ lc książka francuska 
pod tyt. „La yie anioureuse de Rudolf Va-
lentilno". (Życie mMOSne Rudolfa Valenrl-* 
no). Autor: Fdouard I^amond.~U dołu no
tatka: tOO-e mMkr (śełnyiysiąc). 

— .Dużo pani. sprzedała/egzemplarzy? 
— zagadnąłem sj>rzedawczynię. 

— Oh, bardzo dużo — odparła żywa, 
smagła Francuzećzka. 

Wróciwszy dóddml i o b r a ł e m się do 
studjowanra nabytku'. -Pmtiewszystkiem 
Uderzyło mnie, że jedynym dorobkiem l i 
terackim p. Ramonda bjf ly trzy zbiory a-
ńćgdór' 1 ..kaWałów" („Histoires maffseil-
lafses", „Histo ;res de MIcs et d^ffranebiis", 
„Marhis et Cic")- • - '- 1 1 

Domyśliłem sie, że autor'jest 
sprytnym kompilatorem, 

żerującym na łatwych sensacjach. — Nic 
wiec dziwnego, że rzucił się, jak szakal, 
na zwłok' słynnego artysty, ulubieńca ko
biet, wyplatając duby smalone o jego ro
mansach i flirtach. 

Istotnie, ks ;ążka 
jest bez wartości. 

W nerwowym pośpiechu, aby czemprę 
dzej rzucić na rynek ponętny towar, autor 
nagromadzi beztadiny ma/terjał, kraehrio-
rt-y z pism franeuSkteh 1 2 przygodnych 
notat, rozwodnił to i przyprawili własną 
blagii i swadą bulwarowego bałaguły i 
tak jakoś dbciągiął db \ś arkuszy druku. 

Byłoby jeszcze pół b^dy, gdyby bta-
gował ostreżnite, ale p. Ramond puścił się 
uiebacziińc na flukta włn^rtcj improwizacji 

„Robinson 
na ekranie kino 

t# Ńa ekranie kino - teatru „Czary" wszedł obe
cnie Jeden z najciekawszych filmów doby obecne!. 

Jest nim wielki obraz podHyt. „Robinson w 
dżungli", oparty na słynnej powieści J. R. Wyssą 
pod tyt. „Robinson Szwajcarski". 

Akcja tego porywającego "wyobraźnie filmu 
rozgrywa sie na egzotycznej wyspie piratów, a 
bohaterami J*?o jest rodzina nieszczęśliwych roz-
Liik6w i— Robinsonów. Walki drapieżcami dżun 
Cli Owy, tygrysy, pantery, słonie, krokodyle I w. 
In. nlo schodzą prawie z ekrand), napady piratów, 
zatoniecie,okrętu — to wszystko urozmaica Intc-
irMijaca. Jabutę. 

publiczności kinowej, wyssa>wS.zy soJKe. z 
palca zabawną opowieść o ró^nansiĆ pięk
nego Rudolfa z... Nor^ianemlClryy-,-..<• 

Tak jest! Oto na str. l l^^czytajny: „Be 
wnego wieczoru, mając jaż'tylko parę cro-
larów .w kieszeni, zapoznaf̂ slę-' Valeiiitino 
z No,r,maji Kerry. Była to artystka średrrl-j 
miary, jedna z wielu gwfed r.4\yfecą'cych 
na firmamencie filmowym. Z*4sźtą bar
dzo ponętna. Yalentino zwró(jSł; jut JJfej -u-
wagę kreacją swoją w filmie „$ol)9d3t-Ho-
me" i oczarował ją, jako t&D&x& w Kaba
recie „Alcazar". , , _ l ' 

, Dla Rudolfa jesł cłia.kobatelą-z pośród 
wielu, ale czując sie sarrłottłym, rozstro
jonym" i smutnym pragnął słyszeć czyjś 
głos pieszczotliwy, chetoł na chwiiilę za-
pomnieć o troskach życiowych. Wydał 
więc swoje ostatnie oanty, aby spędzić; z 
!i :ą wieczór w restauracji i w diauclingu. 

Mówiła mu dużo o stosynkacli, panują
cych w Hollywood, o tamtejszym świecie 
filmowym... Pieściwy głos Norman Kerry, 
wywołał w umyśle Rudolfa śAySąiŁ rucho
mych cieni, niebo gwfezd fiihttOwy<h". 

OgónV wybuch śmiechu, powita tę re
welację załganego pismaka. Udał się p. 
Ramondowi ten „paeściwy giOs" Norman 
Kerry, chłopa na schwał, o potężnych, ba
rach i zbójeckiem spojrzenśiu.! Przysłowie 
rosyjskie: „Łżyj . aJe w milarc" jest cał
kiem trafne. P. Ramond zełgał ponad mia
rę i 

„wsypał się" z kretesem. 

w Dżungli" 
teatru „Czary". 

Rolę główną dzielnego Ryszarda odtwarza zna 
ny z filmu .Samson Cyrku", Joc Boftomo, utrzy
mując postać tytułową przez cały czas na właści
wym poziomie. Sympatyczną partnerką jego )est 
piękna Margaret Ouimby. 

Przeświadczenie, że dobra sprawa zwycięży, 
działa dodatnio na nerwy I humor. Humor ma 
zresztą w tej sztuce swoje oddzielne konto, zasi
lane bez przerwy przez rodzinę kapitana Robin
sona. 

Całość Interesująca, doskonalą zwłaszcza dla 
dzieci I młodzieży. S t 

.równa Rfczd.-Szop. 14. 9.27.100 mtr. 13? 
rekord Gędzirowskicj jest wyrównaniem 
powyższego rekordu. 200 mtr. 29.0 Czaj
kowska. Legja W-wa 17. 7. 27. 1000 mtr. 
3.32.8 Wieczorkiewicz AZS. W-wa 19. 6 
27. 1000 mtr. 3.31.2 Dobrosówna. Sokół-
Pabj. 18. 6. 27, 1000 mtr. 3.22.4 Kilosówna 
Rozd- Szop. \T. 7,'27. 80 mtr płotki 15.0 
H. Jabłcayńska, AZS. W-wa 19. 6. 27. 
4X200 mtr. 2.01.4 AZS. W-wa 19. 6. 27, 
Chrupczałowska, Wieczorkiewicz. Kono-
cacka, Woynarowska 4V200 mtr. 2.01.0 
AZS. W-wa 17. 7. 27. Chrupczałowska, 
Wieczorkiewicz, Konopacka. Woynarow
ska 800 — 200 — 100 — 100 4.08 Warta. 
Poznań 9. 10. 27, Lutomska, Frydrychów 
na, Kryżanka, Szymańska 800 — 200 — 
!00 — 100 m. 3.51.2 Warta. Poznań 17. 10. 
1927. Lutomska, Frydrychówna. Szymań
ska, Krótkówna. 10X1.00 m. 2.32.0 Warta, 
Poznań 17. 10. 27. Szymańska. Frydry
chówna. Krótkówna, Kryżanka. Muslelew 
ska, Lutomska, Ratajczakówna 1.. Rataj-
czakówna I I . Czajkowska I I , Glockówna 
I i . Rzut dyskiem 39.18 mtr. Konopacka 
AZS. W-wa 4. 9. 1927. Rzut dyskiem obu-
racz (pr. 33.07, lew. 23.79). 

„RAJSKI PTAK". 
Dziś w sali kina „Imperial", ul. Zawadzka 16. 

o godzinie 9.15 wieczorem teatr rewji „Rajski Ptak' 
wystawia wesołą rewłę w 17 obrazach p. t. „Ody 
dziewczynki idą spać". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki.: F. Wójcickiego, 

Napiórkowskiego 27, W. Danieleckiego. 
Piotrkowska 127* P Unickiego i Cymera 
Wólczańska 37. J. Hartmana. Młynarska 
1, J. Kahana, Aleksandrowska 80. (b) 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
' Londyn za 1 f. st. 43.50, Zńrych 58.20, Berlin 
46.875 — 47.285, Berlin wypt. rui Warszawę 45 85 
— 47.05, na Katowice 46.90 — 4f .10, Wiedeń 79.395 
— 79.675, Praga 378.50. 

GIEŁDY 7AGRANICZNE. 
Londyn. N. York<4^7 17/32, rlolandja 12.06 5/8, 

Francja 124.02, Belgia 34.93, Wiochy 89.57, Nlem 
cy 20.42 1/4, Szwajcaria 25.37 5/8, Dania 18.185. 
Szwecja 18.09 7/8, Nórwegja-18.355, Helskngfors 
193 3/8, Praga 164.50, "Wiedeń 34.50, Warszawa 
43.50. . 

Pary*. Londyn 124".025, N. York 25.44 I 1/4, 
Szwajcaria 490.25. Rumunia 15.65, Wiedeń 358. 

N. York. Londyn 4A7 17/32;: Paryża 3.93 1/9, 
fierlin '23:87 1/2, Wiedeń 14.1ft*WflłŚżawa 11.25, 
Bukareszt 0.62. 

BAWEŁNA. 
N. York. 18. 11. Amerykańska. Otwarcie: mai 

19.65 — 66, Upiec 19.52 — 53. październik 18.86 — 
90, grudzień 19.24 — 27, styczeń 19.28 — 29, ma
rzec 19.50 — 53. 

I środkowe: styczeń 19.45, marzec 19.64, mai 
19.80, Upiec 19.66. październik 19.05, grudzień 
19.36. Zamknięcie: loco 19.80, grudzień 19.41 — 
42, listopad 19.44, styczeń 19.48 — 50, marzec 19 69 
— 70, mai 19.85 — 87,, lipiec 19.74, sierpień 19.59, 
wreesien 19.39, październik 19.19 — 19.29. 

N. Orlean, 18. 11. Lpco 19.52, styczeń 19.62 — 
63, marzec 19.77 — 78.,maj 19.85 — 86, lłpie: 
19.70 — 77, październik 19, grudzień 19.52 — 53 

Llv«rpool, 18. 11. Styczeń 10.45, luty 10.43, ma
rzec 10.44, kwiecień 10.42, maj 10.44, czerwiec 
10.39, lipiec 10.36, sierpień 10.34, wrzesień 1014. 
październik 10.04, listopad 10.45, grudzień 10.43. 
Loco 10.91. 

Liverpool. 18. 11. Egipska: styczeń 18.26, ma
rzec 18.37, maj 18.40. 

Aleksandria. Sakkelaridis 1 8 . i l . styeeeń 36.85, 
marzec 37.20, maj 37.40, listopad 36.53. 

Ashmouul. Luty 28.15, kwiecień 28.38, paździer
nik 27.67, grudzień 27.81. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA jSŁABSZA. 

Warszawa, 19 li.Stopada.' Traozakcje na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 k?r. fr. stacja 
załad., w nawiasach fr. Warszawa: żyto kongre
sowe 40.40 — 40.30, pomorskie (41.70 — 41.60 — 
41.50), owies poznański jednolity 37.00, jęczmień 

Waluty, dewizy I złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na giełdzie było większe, ni? 

ostatnio 1 zostało całkowicie ppkryte, przyczem 
Lanki prywatne zaczynają coraz wiece] dokony
wać tranzakcyj nietylko z prowincją, lecz I z za
granicą, kontentując się bardzo małym zarobkiem, 
po niejednokrotnie V, do 1 / , 0 W związku z 
notowaniami zagranicznemi mocniejszy był Pa
ryż, słabszy zaś był Londyn, Zurych I Wiedeń'. — 
Dolar w prywatnych obrotach kształtował się 
S.SS1^ w płaceniu, a Bank Polski "płaci! nadal u-
trzymane kursy. Orientacyjny kurs njenotowanej 
Belgii wynosi 124.44, zaś Sztokholm 240.15. — Za 
Pragę żądano 24.41. do tranzakcji Jednak.nie do
szło. Złotem tranzakcyj nie dokonano żądnych 
żądano 4.741/,. 

DROBNA ZWYŻKA PAPIERÓW PROCENTO
WYCH. 

Papierami państwowemi obroty'matę przy ten
dencji utrzymanej, zaś listy zastawne cajówno 
Kiemskle. Jak i miejskie cieszyły się wickszem za-
interespwaniem i przeważnie zyskały na kursie, 
przedewszystkiem zaś 5 proc. miejskie.,choć.I -1 
i pół proc. ziemskie oraz 8 proc. rnlejslde^yły 
mocniejsze. Prowincjonalne nadal — chętrde i y l y 
skupywane, jednak na rynku tutejszym daje si? 
odczuć 

brak materiału. 
Obligacjami zainteresowanie malC; nlezpacznk 

tranzakcje 6 proc. po kursie 62. 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zainteresowanie akcjami wzrosło i amatorów 

do kupna było więcej. Kilka poważnych banków 
miejscowych oraz część kulisy aac-zyna coraz 
więcej Interesować się niektóreml akcjami, prze
dewszystkiem zaś Starachowicami, które tez naj
poważniej zyskały na kursie. 

W grupie bankowej najżywsze obroty panowa
ły przy Banku Polskim, który w druglei połowie 
zebrania stopniowo zyskiwał na kursie, r. brak ma 
terjału dał się odczuć przy Banku Zw. Sp. Zarob
kowych. 

pomorski brow. 40.75, jęczmień na kasie (40,00), 
ceny orientacyjne ustalone przez Komisję Noto 
wań, fr. st. załad. pszenica 48.00 — 49.00, mąka 
żytnia 65 proc. fr. wagon W-wa 58.50. Podaż zw'c 
kszona. Usposobienie spokojne. Obrót 255 tonn 
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Str. 8 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 19 listopada 1927 roku. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mleiski Kinematograf Oświatowy — 

Hotel Imperial 
Pcczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

..Apollo" — „Lew M"oźołów" 
Ptwątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Caslno" -— Wieża Miłości 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 1 10 

„Cmry" — Robinson w dżungli. 
Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

..Corso" — „Bohater chińskiej spelunki" 
Pierwszy seans 4-ta, ostarn" 930 . 

..Dom 1 ndowv"—..Czarny Orzeł" 
Początek przedstawień o eodz. 5 i pól po pot 

'. > : • • ' . ' . .— 1) „Ona ma coś" 
2) Miłość apaszki. 

„Imperial" - Demon doliny śmierci. 
„Luna" - „Ja się boję" 

Podatek seansów: o godz. j do 6 
..Nowości" — Salomeo — buzi daj ! 
„Odeon" - Bohater chińskiej spelunki. 

Pocjattk seansów, o eodz. 4, 6, 8 1 10 

..Re9ursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstaw|ert o z. 5.30. 7.15 I 9 wleet. 
..Splendid". — Romans arcyksię*ia. 
Spółdzielń'* Pracowników Państwo w vch 

„Dziewczę z huśtawki" 
Pocz. przedrtawleń o f. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
„Dar poranka", przemiła, pogodna komedia 

Forzana z K. Lubieńską i W. Ziembińskim w RO
lach głównych dana bodzie dziś po raz przedo
statni 

„Panna Ftute" dana będzie jutro, t. j . w niedz'e 
lę. na przedstawieniu popoludniowem po cemjh 
popularnych. 

„Kredowe koło" ukaże sie jutro( niedziela) wie 
czorem po raz 24-ty. 
PORANEK DLA MŁODZIEŻY I DOROSŁYCH. 

Warszawski zespól Placówki Żywego Siewa 
pod kierunkiem M. Szpaklewicza, wystąpi raz <e-
den w Teatrze Miejskim w dniu 20 listopada w nie 
dziele, o godzinie 12-ej rano z porankiem lwllad 
A. Mickiewicza:. . Ceny miejsc od 
50 gr. do 3 zl. Bilety są do nabycia w kasie tea
tru 1 cukierni Gostomsklego. 

DZISIEJSZY POKAZ DALCROZE'A W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

W dniu dzisiejszym, jak wiadomo, przybywa d . 
Łodzi słynny reformator rytmiki tanecznej prof. 
Emil .Tacques Dalcroae. 

Pokaz taneczny pod osobistym kierunkiem 
prof. Dalc,roze'ą odbędzie się o godz. 4 min. 30 p i 

.potudńlu w r Teatrze Miejskim. 

TFATR POPULARNY W SALI GFYFRA 
W sobotę I w niedziele arcy-komiczna kroto-

chwłla w 3-ch aktach „Dom warjatów". Reźyserh 
•Mieczysława Mleczyń$klego. 

W Londynie sporządzono ze śniegu pomysłowy pomnik matki i dzieckiem, W*'. 
przypomina przechodniom o konieczności składania datków na biedne matki i azw* 

w kasie obok znajdującego się towarzystwa filantropijnego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem J Jutro, o godz. 

4 po południu i o 8.20 wieczorem clesizącą się ot-
brzymicm powodzeniem wesoła ł melodyjna ope
retka „Gri-Gri" , urozmaicona występami pary ba
letowej. 

DWA PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECL 
Dziś o godzinie 4 po południu I w niedziele o 

godziinic 12-ej w południc w Tca-trzc Popularnym 

„Królewna Kasia", baśń w 4-ch aktach ze śpie*5]! 
mi dla dzieci. Ceny od 1 zł. do 40 gr. 

TEATR KAMERALNY 
dztś l tutro grać będzie zabawną finezyjną kot" 
Verneull'a „Azais"" z udziałem Junoszy-StC^I 
aklego w popisowe) roli ratnola-arystokraty 
na Wilrza. PocząitcJc o godz. 9-eJ wieczór 

iDJljtol fez. nowożytnych i łaciny 

A. KretschmeroweJ 
I A. Libichówny, 

prsy ul. Wólczańskiej 1 2 3 
Rozpoczyna nową początkową 
grupę jęi. angielskiego i Kurs 
l i teratury polskiej (kurs 

maturalny) . 
Grupy wszystkich jęz. czynne. 

Zapisy codzien od 6 do 8 wiecz. 

9 | # z.oie, i 

J p o k o j e ! r^ i 

L E C Z N I C A 
lekarzy ipttjalistfiw I oablnef dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piot rkowska 2 9 4 , tel, 22-89 
pr iy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od urnowy. Kąpiele 
świetlne. Naiwietlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
lwięta do god•'• 3 po poŁ 

MEBLE w w " ° e b r 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty , w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ą 

M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

i 

z kuchnią 
p o s z u k i w a n e . 

Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 
się tel. 60-80. 

Naj3«psza 
marka 

światowa. 

Nadeszły 

Śniegowce 
Tratom szwedzkie 

Kwadrat ryskie 
Gentleman 

Pepege 
Śniegowce dziecinne 

damskie 31.00 
, 25.00 
n 24.00 
„ 20.00 

Od Zl . 15.00 

Przychodnia JĄLUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 41, t e l . 48-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacje. Szczepienia) ospy 1 prze-
>cłw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc.). Zdjęcia i! 
•aśwletlanla rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote 
I platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do .8 w. 
W niedziele do 2 po poL Pomoa 

Mcas* 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób uazn, noia, gardła 
i płuc 

Konstan tynowska 9 . 
P n y i r a u | « 1 2 - 2 I 5—7. 

Dr. 

l. i i i 
Zielona £ 
T E L 45-4* 

Chorobw skór** 
weneryc j

1

* 
^zyjmuje oi • 
9.30. 12-2 I 

Choroby skór 
wen«rvcw*i 

Przyjmuje a° 
1—2 ł'41 

Panie od 
Dla niciainoWl 

ceny U**
9

"', 
przeprowadź. 5 *1 

ul . Nawr«« 

••'-JŁ.I<JŁM .. PJJ.Ó52EK 

/ a . K O G U T J K 
-S^PK, "USUWANAJUPORCZYW5Z 

BÓL GŁOWY 

\ i l ł f l C ń U f wTPa<z»nie. topiel, — 
H 1 V 9 U F L łysienie osuwa, „ E -

a e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a " 1 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
(a kogutkiem), Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąseckiego. al, Freta nr. 16. 

USUWA'N/>J0PÓNC2YW52V 
Doktór Dr. 

K A L O S Z E : M ę s k i e , damskie i dziecinne 
Skład śniegowców i kaloszy „FANTULIS" 
w Łodzi , ul . Ogrodowa 2 (róg l iowomiejskie j ) * 

Pantofle 
filcowe 

domowe 
zł. 4 para 

TELEFON 61 ^as«m*asssassssas«*w' 

Przyjmuje się reperacje śniegowców i kaloszy. 

Najtaniej1 n a
 m

» ° * * 2 & 3 £ ! » -
f u n k a

«
h 

od 

n a | w f f w s r i i e ! i i ! [ B 
M E B L E 

t y l k o w f i r m i e 

do 
naiskro mniejszycłi 

F l I A S i E L S K ! g t e U l . RZGOWSKA Jfs 2. 
Ll^gołetnia gwarancja! Tel.-4308. 

C H O H Q t * P Ł U C 
G r u z l i e a p ł u c jest nieubłaganą i 
corocznie, nierabląc rolnicy dla płci. 
wieku I stanu, kosi miljony lodi l .— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u c 
n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
moczącego k a s z l u i t. p. stosują 

pp. Lekarze: 

„ B A L S a l T H I O C O L A u - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm i sa
mopoczucie chorego o-
raz powiększa wagę cia
ła i zsuwa kaszel. — 
Używa tlę za poradą 
lekarza. 
S p r z e d a j ą a p t e k i . 

Szkolna 12, 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po pol. i od 6—9 
wiecz. 

C e n y l e c z n i c . 

D r . 

M i n e r 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ń r s k i e m . 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia.. 

M i P. 
Z a c h o d n i a 5 7 . 
(CegUlniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—8 

w niedi. i lwięta 
11 — 1 

Dla pań od 4 — 5 

Dr. med. 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do U 
i od 5—8 wiecz. 

D r . 

I. IJIBIGUH 

W y t w ó r -
Pieców i * * a 

P r z e n o i o f ' ^ 
nagrodzona »* J 
stawie Gospod-J 
glenlctnej " Kf\ 

dulym srebrw 
medal* 0 1 , 

„ K o i m l o r 

Obuwie, f l l * ^ . 
Uzna, rfiao"'*1 

ra swetry 
palta na raty 
„Kredyt" ul. N»* 
nr. 15 I p. 

Obiady sms««f'J 
wydalę I s " 1 ^ 

12—4 w p*i~m 
mieszkaniu. ~T, \ 
stantynowsk* ł ' 
m. 18, part* * 

Mulay 
łań marokkański, 

P&ncji, zmarł przed 
zie na ap 

tatutacjetiui 
to Marsz. Pi 
Warszawa, 21. 11. 
[Gall, w imieniu 
p&o złożył życzeni 

2 powodu odznat 
»kowym orderem 

Zwycięstwo 
tystki an 

powróc i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczeni* światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań . 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8 - 1 0 i 5—8 

i*mł*c, «r 
nim wI«kB-

IntelK'"-•toipy, I n t e " * ! " ^ 
o n o w o c i * « ( i e ,

r t i « L 

turz* i «»P* ,|rł' 
ntach. n i * **M 
zbyt Bobrze l « ^ 
polskiago. , f l

t \ r 
dyskretną * pi 
mość z intel lR 8 -u 

eleg" 1 1' ' ładną 1 SIW @ 
panią. O f « r | f | k , r 
„Absolutna 

Hkuszerka J.Olszew 
ska — przyjmuje 

zamów, dia nieza-
molnych ustępstwo swetry 
Piotrkowska L. 118 
mi. 9. 7529 wejście. I P !« 

Bbiorymę-- „ 
skie, ob°0|,lt 

• w . t r y na *V A 
P i o t r k o w s k a , ^ 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — ii. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji « ' . - - — — — „ 3.50 
Zagranicą . - " - — - — — „ 8.50 

„Łódzli. Echo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie z l 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekicie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 ła'my) 
Za tekstem . , • 25 „ » •* „. . 4 
Nekrologi . . . 2 5 M . • „ . . 4 
Komunikaty , . » 25 ,. .. „ M . 4 m 

Zwyczajne . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 
Drobne 10 fjroszy, poszukiwanie 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 
pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WyjL Jan StypułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
ul Zawadzka Nr. i. 

.Kurjer Łódzki" 

" * ^ j 3 l » ' 
Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby 9oS^„{ifi 

cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 P 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . F̂II' 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 

administracja nie odpowiada. _ 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarju 1 0 

żanc są za bezpłatne.. . . 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych r 

cja nie zwreca, ^ 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
*Y

ł <

Ml¥ll>W l ibUa*^ 

Wyborach do 
(Od własnego I 

Londyn. 21. 11 -

Oracii uzupełniaj 
w miejscowość 

eleżyła kandydat 
fcniczka Iveaf?h. 
p a , która weszła 

Gie 
* fwsza p r z e d 

Londyn 
Nowy-Jork 

aryz 
Szwajcaria 

fuga p r z e d g . 
Dolar w obrotac 
^prywatnych ' 

^ e r w s z a prze 
WARSZAWA 
Złoty 
Oolar 
Przekaz na WAI 

Dolar vu 
K ^ankl dewizowe 
kawały oknio eod; 
SJle — 8.85 
W^atnle dolar w 1 
Leceniu 
^encia spokojna 


